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CENA 5 ZŁOTYCH WYDANIE \

GŁOS WYBRZEŻA
ORGiN KOMITETD WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

1 Miliard 684 mil. z ł . na inwestycje
przeznacza Gdański Okręg P.G.R’.

Okręgowy Zarząd Państwowych Gospodarstw Rolnych w 
Gdańsku przeznaczy! na wszechstronną odbudowę majątków ziem­
skich 1.604.136.000 złotych, które jeszcze w roku bieżącym zain­
westowane zostaną w akcji elektryfikacyjnej, melioracyjnej, od­
budowy mieszkań robotniczych oraz objektów gospodarskich.

Poza tym znaczne sumy przeznaczone zostały na, zakup więk­
szych partii koni i krów, z uwzględnieniem kilkunastu milionów, 
za jakie powiększony zostanie inwentarz martwy i tabor środków 
transportowych.

Suma inwestycyjna objęta została planem oszczędnościowym, 
którego kwota wyraża się cyfrą 118.539 tys. złotych.

ROK 111 GDAŃSK, ŚRODA 27 KWIETNIA 1949 R.

M o b i l i z a c j a  w s z y s tk ie j! p o s t ę p o w y c h  s i ł  ś w i a t a
do zwycięskiej w a l k i  o trwały pokój 
StaTy Komitet Kongresu Paryskiego będzie prowadzi! akcj?e, antywojenna

PARYŻ. PAP. Podaiemv noniżei treśń reznlncii komisu nnra. i u,----- ł___■_____ . . .

Polityka PSA w sprawie Berlina
w ślepym  zan ik u
Jessup sonduje opinię ZSRR

PARYŻ. PAP. Podajemy poniżej treść rezolucji komisji orga 
nlzacyjnej Światowego Kongresu w Obronie Pokoju, przyjętej w 
ostatnim dniu obrad.
Światowy Kongres w Obronie 

Pokoju, pragnąc jeszcze bardziej 
Wzmóc potężną mobilizację sił po 
bojowych, którą w znacznej mie­
rze zrealizował Kongres, pragnąc, 
aby coraz liczniejsze rzesze męż­
czyzn i kobiet grupowały się pod 
sztandarem zwolenników pokoju, 
Postanawia, że Komitet Światowe 

Kongresu w Obronie Pokoju 
Indzie nadal prowadził akcję, 
'cszczętą przez wspaniałe debaty 
Paryskie.

Komitet poświęci wszystkie wy

Prawie milion sztuk trzody
k̂ontraktowano w całym kraju
Wa r s z a w a  (p a p ). Kontrak­

towanie, wyznaczonej przez Radę 
Ministrów, ilości 1 miliona sztuk 
^Zody chlewnej dobiega końca.

0 20 bm. zakontraktowano w 
CaJym kraju 941.530 sztuk trzody
chlewnej.

s p o ł t r z e ż e n f n

^oriem w Łebie 
trzeba się jednak zająć

W numerze dzisiejszym nasze- 
So pisma w dziale listów do re­
dakcji, drukujemy uwagi w 
sprawie portu w Łebie, nadesła- 
nę nam przez o-b. H. Klimonto- 
"  'cza. Autor przedstawia w nie 
J%t różowych barwach perspek 
tywy aktywizacji tego portu,, 
'' ’skazując na jego złe warunki 
hydrotechniczne i na trudności, 

^Wiązane z pogłębieniem portu i 
®«y. niezbędne dla podjęcia 
hawigacji. Autor nie znajduje 
Je<lnak praktycznego wyjścia z 
ytuacji i radzi „czekać“ . 
.I>rukując ten list, jałco od- 
zWięk na jedną z poprzednich 

Publikacji, zastrzegliśmy się, że 
le podzielamy stanowiska auto 
a> co do tego, że trzeba pogo- 

c.z,ć się z obiektywnymi trudnoś 
i czekać z założonymi ręko 

a.Nastroje takie nie mogą przy 
' JHIć się do osiągnięcia wyni- 
 ̂ow. w  ciągu 4-rech lat powojen 
®1 odbudowy nauczyliśmy się 
“̂konywać znacznie większe 
"dności i to właśnie charakte- 

'*«je nasz nowy stosunek do 
p*a«y ■
''as.' i stojących przed nami za

**eli nie ma możliwości Spro 
hol ZEnia P0Kłębiarki, lichtug i 
nj °wników do Łeby na stałe, 
j„, *®aczy to bynajmniej, że nie 
l.:j ‘ n*e da się zrobić. Poglębiar- 
Sj. kracują w innych portach na 
sta . Wybrzeża, trzeba więc po 
nip!"3® się, aby obsłużyły rów- 
dzi* Jeśli nawet nie bę-

chwilowo praca stała, i o 
j -cięż zapoczątkowanie robót , Pro

s.iłki sprawie obrony pokoju i 
wzmocnienia walki przeciwko 
wszelkim napaściom, propagan­
dzie i usiłowaniom wrogów Judu, 
zmierzającym do wywołania trze­
ciej wojny światowej. W tym celu 
komitet będzie pracować nad 
wzmocnieniem jedności między 
wszystkimi organizacjami o cha­
rakterze międzynarodowym, kra­
jowym lub lokalnym, skłonnymi 
bronić pokoju, jak również mię­
dzy wszystkimi ludźmi, których 

’ troską jest jego utrzymanie. 
Szczególna uwaga poświęcona be 
dzie akcji komitetów obrony po­
koju już utworzonych w miastach 
i wsiach, w fabrykach, przedsię­
biorstwach lub uniwersytetach, 
jak również akcji krajowych ko­
mitetów obrony pokoju wszędzie, 
gdzie takie komitety powstaną.

Zasadnicze cele Komitetu Swia 
twowego Kongresu w Obronie Po­
koju są następujące:

1 Możliwie jak najszybsze i naj 
szersze zapoznanie całego świa 

ta z pracami i decyzjami świato­
wego Kongresu w Obronie Pokoju 
przez zastosowanie wszędzie właś 
ciwych środków propagandy (ze­
brania .ogłaszanie sprawozdań i 
rezolucji, wystawy, rozdział fil­
mów itp.).

2 Rozpowszechnianie wszelkich 
informacji, dotyczących 

łalności podjętej w celu obro­
ny pokoju oraz rozwijanie w tej 
dziedzinie wymiany doświadczeń 
między różnymi krajami, popiera 
nie kampanii na rzecz pokoju 
wszelkimi rozporządzalnymi środ­
kami, jak wysyłanie delegacyj 
międzynarodowych, zwoływanie 
kongresów regionalnych itp.
0 Piętnowanie wszelkich poczy- 
”  nań. godzących w pokój oraz 
koordynowanie akcji sił pokojo­
wych przeciwko podżegaczom wo 
jennym i ich propagandzie, mobi­
lizowanie tych sił w celu położe­

nia kresu trwającym zamachom 
na niepodległość narodową i swo­
body demokratyczne, popieranie 
akcji pomocy ofiarom wojny i u- 
cisku.
i  Popieranie wszelkiej zbiorowej 
“ lub indywidualnej akcji na ko­
rzyść pokoju w dziedzinie kultu­
ry, a to przede wszystkim przez 
ustanowienie nagrody, która mia­
łaby na, celu wyróżnianie jak naj­
lepszych dzieł literackich i arty­
stycznych, pożytecznych dla spra 
wy pokoju.
C Przygotowanie następnego Swia 
“  towego Kongresu w Obronie Po 
koju.

¡3 Rozwijanie środków propagan­
d y ,  niezbędnej dla działalności 
Komitetu, a w szczególności wy­
dawanie w wielu językach orga­
nu informacyjnego.
7 Cała ta akcja winna być pro- 
* wadzona w stałej trosce o moż­

liwie jak najszersze skupienie 
wszystkich sił zdecydowanych pra 
cować w obronie pokoju. Dlatego 
też wybrany na Kongresie Pary­
skim Komitet zostanie upoważnio .... /JCJJUł
ny do uzupełnienia swego składu I w Kadzie Bezpieczeństwa Ma- 
przez wyznaczenie nowych cz łon -'” ' 
ków, którzy, jego zdaniem, mogą 
przyczynić"się do wzmocnienia 
jedności obrońców pokoju.

M O SK W A (PAP). Agencja 
Tass ogłosiła komunikat, w 
którym czytamy m. itr:

W  ostatnim czasie w prasie 
zagranicznej, przede wszyst­
kim zaś w amerykańskiej, u- 
kazały się doniesienia na te­
mat ewentualnego zniesienia 
ograniczeń w transporcie, łącz. 
ności i handlu między Bern- i st 
nem i strefami zachodnimi1 
oraz między strefą wschodnią 
i strefami zachodnimi Nie­
miec.

Tass uważa, za konieczne 
zdementować te pogłoskH po­
dać do wiadomości prawdziwe 
fakty.

15 lutego przedstawiciel 
USA w ONZ Jessup zwrócił 
się do przedstawiciela ZSRK

Projekt ustawy o związkach zawodowych
uchwaliło pl&num KC&Z

W A R S Z A W A  (PAP). Obra­
dujące w kwietniu w stolicy 
Plenum KCZZ omówiło i prze 
dyskutowało projekt ustawy 
o zwiąkaeh zawodowych Ple­
num zatwierdziło projekt Usta 
wy i upoważniło prezydium 
KOZZ do wniesienia projektu 
ustawy na obrady Sejmu.

W  ten sposób znalazła się w 
fazie realizacji sprawa usta­
wowego uregulowania pod­
staw prawnych i sytuacji 
prawnej ruchu zawodowego w 

dzia- i Polsce.
Nowy projekt ustawy wy­

wodzi z założenia samodziel­
ności ruchu zawodowego, przy 
jednoczesnym uwzględnieniu 
doniosłego znaczenia współ­
pracy z aparatem państwo­
wym w realizacji wspólnych 
celów. Projekt ustawy stwa­
rza szerokie możliwości roz­
woju ruchu zawodowego w 
Polsce, gdyż gwarantuje ro­
botnikom i pracownikom urny 
słowym prawo zrzeszania się 
w związki zawodowe bez wzgię 
(lu na pleć, wiek, narodowość,

wyznanie, przekonania poli­
tyczne itp. Ponadto ustawa 
zobowiązuje władze publiczne 
do udzielania pomocy związ­
kom pełnieniu ieh statutowej 
działalności i gwarantuje nie­
naruszalność uzyskanych praw 
i przywilejów.

lika z prośbą o wyjaśnienie 
tej okoliczności, że w odpowie­
dzi Stalina korespondentowi 
Kingsbury Smithowi w punk- ! 
cie. trzecim, dotyczącym spra- I 
wy Berlina, w którym jest j 
mowa o zniesieniu ograniczeń, 
nie ma wzmianki o jednolitej 
walucie w Berlinie.

Malik zakomunikował w 
związku z tym Jessupowi, że 
brak w odpowiedzi Smithowi 
wzmianki o waJucie nie był 
rzeczą przypadku oraz, i,s 
sprawa waluty w Berlinie mo 
że być omówiona na sesji Ra­
dy Ministrów Spraw Zagra­
nicznych przy rozpatrywaniu

sprawy Niemiec.
Następnie Jessup poprosił 

Malika o wyjaśnienie, fezy mo­
gą być zniesione, istniejące o- 
graniczenia w komunikacji 
przed zwołaniem Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych.

21 marca Malik zakonniniko 
wał Jessupowi, że jeśli pozo- 

_ nie osiągnięto porozumie­
nie w sprawie (jaty zwołania 
Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych, to wspomniane 
wyżej wzajemne ograniczenia 
w komunikacji i handlu mo­
głyby być zniesione przed roz 
poczęciem prac Rady Mini­
strów.
_ Co się tyczy sprawy jedno­

litej waluty w Berlinie, to 
sprawa ta mogłaby być omó­
wiona na sesji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych 
równolegle z innymi sprawa­
mi, dotyczącymi Niemiec- 

KO M U N IK AT  
DEPARTAM ENTU STANU  

W ASZYNGTON (PAP). Po 
rozmowie prezydenta Truma- 
na ż doktorem Jessupem, Dep. 
Stanu ogłosił komunikat, re­
kapitulujący przebieg roz­
mów, jakie odbyły się między 
Jessupem a delegatem radzicc 
kim w ONZ Malikiem.

Departament Stanu oświad­
czył, że jak się zdaje, powsta­
ła obecnie możliwość zwołania 
Rady Ministrów Spraw Zagra. 
nicznvch.

W  p r z e d e d n i u ,  I - g o  M a j a
Do redakcji naszej nie przestały 

jeszcze napływać wiadomości o zo­
bowiązaniach pierwszomajowych, u- 
chwalonych przez poszczególne za- 
ldady pracy i organizacje, a już in­
ne nadsyłają wiadomości o przed­
terminowym wykonaniu swych zo­
bowiązań i podejmowaniu dodatko­
wych. Klasa robotnicza Wybrzeża z 
wyjątkowym entuzjazmem przygoto­
wuje się do tegorocznego Święta 1 
Maja. Wszystkie zakłady żyją myślą 
wykonania podjętych zadań, opra­
cowują programy wewnętrznych u- 
roczystości i przygotowują się do

W o l ą  zacieśnienia sojuszu z klasą robotniczą

zamanifestują chłopi w dniu 1 - g o  maja
Uchw ała Naczelnych Kom ite tó w  W yko n aw c zych  S L  i P S L

WARSZAWA (PAPi nnr:A»«  r < r.__ .WARSZAWA (PAP). Dziennik Ludowy i Gazeta Ludowa 
z dnia 26 bm. podały tekst uchwały Naczelnych Komitetów Wy­
konawczych Str. Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowego w 
sprawie święta pierwszomajowego. Uchwala brzmi:
Zbliża się dzień l-szy maja, uczestniczyć masowo szerokie rze-

'Wadzenie ich chociażby w
»iP iszym zakresie, musi odbić 

korzystnie na stanie zagospo 
»Wania tego portu.

Igi 'iru" i,>j strony p0 czterech 
" ’¡pi, można by spodziewać się 
Pop. e&° zainteresowania dla 
W * *  portu w Łebie. Powinno 
hiCi Wystarczyć środków tech. 
Wj.ej’y»h na to, aby odkorkować 
ńośg *c*e *en port i dać mu moż 
)>0(, . Pracy z pożytkiem dla gos 

Wybrzeża. Wszelkie roz 
. anie rąk jest tu nie na
Jscu i jest szkodliwe.

Wit,z "kujemy list ob. Klimonto- 
M(ls.3 w celu ujawnienia nie- 
iii, zawartych w nim ar­
bie „ " ’ »w. Sytuacja portu w Łe 
"*pn. •' maga niezwłocznego wkro 
i<V-p J właściwych władz. Istnie 

„ -"n o śc i nie mogą poslu- 
C*ynnoś - " sprawiedliwieme bez- 
kodzię. ',1’ Powinny stanowić 

n° ich przezwyciężenia.

święto ludu pracującego Polski 
całego świata. W tym szczególnie 
uroczystym dniu, robotnicy i chło 
pi manifestować będą: swą nie­
złomną wolę utrzymania pokoju, 
zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, utrwalenia zdobyczy 
demokracji ludowej, zwiększenie 
produkcji przemysłowej, zwiększę 
nie produkcji rolnej.

Dzień ten przestał już być w 
naszym kraju symbolem walki o 
zdobycie władzy. Robotnik i chłop 
stali się współgospodarzami swe­
go państwa. Polska klasa robot­
nicza święci ten dzień pod jed­
nym sztandarem — pod sztanda­
rem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Osiągnięcia Polski 
Ludowej, wypracowane trudem 
robotnika i chłopa, są wielkie i 
dla każdego widoczne.

W tym wielkim święcie będą

Ograbianie Berlina 
przez anglosasów

BERLIN (PAP). Ogłoszono tu 
oficjalny komunikat władz anglo­
saskich, który stwierdza, że od 
listopada ub r. samoloty biorące 
udział w t. zw. „moście Dowietrz­
nym“, wywiozły z zach. Berlina 
towary łącznej wartości ponad 32 
miliony doi.

sze chłopskie, zorganizowane w 
Stronnictwie Ludowym i Pol­
skim Stronnictwie Ludowym.
Obok czerwonych sztandarów ło­
potać będą zielone sztandary oby­
dwu stronnictw ludowych. Sym­
bolizować będą nierozerwalną 
więź chłopsko-robotniezego soju­
szu i dokumentować przed całym 
krajem tę wielką prawdę, że rząd 
chłopsko - robotniczy skierował 
wszystkie siły twórcze Polski Lu­
dowej w kierunku podniesienia 
dobrobytu materialnego i kultu­
ry milionów mas pracujących na­
rodu.

Masy chłopskie maszerują ra­
zem z przodującą klasą robotni­
czą do lepszego ustroju w nie­
rozerwalnym sojuszu chłopsko- 
robotniczym, który stanowi trwa­
łą podstawę władzy ludowej w 
Polsce.

W mozolnym trudzie codzien­
nym odbudowujemy, ze zniszczeń 
wojennych miasta i Wsie, uru­
chamiamy nowe fabryki, linie ko­
lejowe, rozwijamy produkcję, 
wznosimy nowe uczelnie i kształ­
cimy liczne zastępy nowych bu­
downiczych Polski sprawiedliwo­
ści społecznej, Polski zaprzyjaź­
nionej ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej, 
współdziałającej w dziele utrzy­
mania powszechnego pokoju.

Naczelne komitety wykonaw­
cze obydwu stronnictw ludowych, 
wzywają jednoczące się szeregi 
ruchu ludowego i bezpartyjne 
masy chłopskie do jak najliczniej­
szego udziału w święcie 1-go Ma­
ja, które jest manifestacją sił po­
stępu o pokój, o sprawiedliwość, 
o dobrobyt i kulturę wszystkich 
ludzi pracy.

jak najokazalszego wystąpienia w 
pierwszomajowych pochodach.

Nowy magazyn portowy 
w  Gdyni

Robotnicy Gdańskiego Urzędu 
Morskiego w Gdyni wykonując 
przedterminowo swoje zobowią­
zania pierwszomajowe ukończyli 
w dniu dzisiejszym budowę ma­
gazynu Nr 7 na Nabrzeżu Sta­
nów Zjednoczonych. Magazyn ten 
ma ok. 1850 m2 powierzchni użyt­
kowej. Przeznaczony będzie na 
składanie bawełny.

Świetlica
w  pow. kw idzyńskim
Robotnicy Kwidzyńskiej Spół­

dzielni „Praca“ wyremontowali 
świetlicę w Cyganowie. Oddano 
ją do użytku mieszkańcom Cyga- 
nowa w dniu 24 bm. Uroczystość 
otwarcia świetlicy urozmaiciły 
występy dzieci z Domu Dziecka 
Nr 2 w Kwidzynie, które wysta­
wiły inscenizację „Droga do do­
brobytu i kultury wsi“ oraz od­
tańczyły kilka tańców regional­
nych.

Członkow ie 
Zw iązku Muzyków 

pomagają św ietlicom
Stroiciele instrumentów mu­

zycznych, członkowie Zw. Zaw. 
Muzyków, w ramach czynu 1-Ma-

Armia Kuomintangu
pod S i a n ę g ł t c M g e i n

Dygnitarze rządu nankińskiego uciekają na paiUdnie Chin
. . .  BEKIN (PAP). Agencja Sinhua donosi, że dygnitarze rządu nan- 
kmskiego kontynuują swą ucieczkę. Zatrzymali się oni 2 godziny w 
Szanghaju, po czym udali się w dalszą podróż na południe.

Czang-Kai-Szek zjawi! się w 
Szanghaju w rannych godzinach 23 
kwietnia, usiłując za wszelką cenę 
uchronić ostatki sit kuomintangow-
skich reakcjonistów. Zwoial on po­
siedzenie, w którym wzięli udziai m. 
in. ostatni zbiegowie, przybyli z Nan 
kinu.

LONDYN (PAP). Dowództwo ma­
rynarki wojennej W. Brytanii i St. 
Zjednoczonych w Chinach powzięło 
wspólnie decyzję wycofania okrętów 
brytyjskich i amerykańskich z tere­
nów objętych działaniami wojennymi.

Decyzja powyższa pozostaje w 
związku z protestem chińskich 
władz ludowych przeciwko udziało­
wi brytyjskich okrętów wojennych 
w walkach po stronie Kuomintangu

w czasie forsowania Jang-Tse-Kian- 
gu przez armię ludową.

LONDYN (PAP). Wojska ludowe 
odcięły armię nacjonalistyczną, ma­
jącą główny punkt oporu w Han- 
kou, od wojsk zgrupowanych w re- 
joniê  Szanghaju. Na Hankou posu­
wa się z północy mandżurska armia 
ludowa. Wschodnie ’ skrzydło armii 
ludowej, operujące w rejonie Szang­
haju, ominęło "to miasto i zajęło 
ważny węzeł kolejowy na południo­
wy zachód od Szanghaju—Kaszing. 
Dzięki zajęciu licznych węzłów ko­
lejowych uniemożliwiono odwrót 
wojsk nacjonalistycznych z rejonu 
Szanghaju w kierunku leżącego na 
południowy zachód wielkiego portu I 
Hangczeou,

jowego nastroili instrumenty mu­
zyczne — pianina i fortepiany 
w 48 świetlicach wiejskich woj. 
gdańskiego. Czyn ten będzie miał 
znaczenie nietylko dla organizo­
wanych w dniu 1 Maja akademii, 
ale przyczyrf! się do rozwoju ży­
cia świetlicowego we wsiach woj. 
gdańskiego.

Konkurs na 
gazetką ścienną

Wydział Kultury i Oświaty 
OKZZ wspólnie z Kuratorium 
Szkolnym Okręgu Gdańskiego i 
Związkiem Samopomocy Chłop­
skiej ogłosił konkurs na najlep­
szą ścienną gazetkę świetlicową 
poświęconą Świętu 1 Maja. Ga­
zetki będą odzwierciadlać hasła, 
pod którymi obchodzimy tego­
roczne święto pracy, a więc wal­
kę o pokój, wzrost produkcji, 
przedterminowe wykonanie pla­
nów, wprowadzenie powszechne­
go systemu oszczędzania, zniesie­
nie analfabetyzmu, rozkwit o- 
światy i kultury. Ze spraw wiej­
skich gazetki uwzględnią przede 
wszystkim walkę o bogaty uro­
dzaj likwidację odłogów, zwięk­
szenie hodowli i produkcji rolnej 
oraz hasło współpracy miasta ze 
wsią. 30 bm. gazetki będą wywie­
szone w świetlicach. Termin skła­
dania gazetek konkursowych w 
OKZZ w Gdańsku ul. Bojowców 
Wydział Kultury i Oświaty upły­
nie z dniem 10 maja Prace wy­
różnione będą wystawione na zor­
ganizowanym wspólnie przez 
OKZZ, Kuratorium i Samopomoc 
Chłopską wystawie w dniach od 
15 — 19 maja br.
Złom dla hut polskich

Pracownicy Centrali Złomu we 
Wrzeszczu zobowiązali się wysłać 
do dnia 1 maja do naszych hut 
3.000 ton złomu ponad plan kwar­
talny. Zobowiązanie to wykonali już 
w dniu 20 kwietnia. Podjęli więc 
dalsze, postanawiając do 1 maja wy 
słać jeszcze 500 ton złomu. Czynem 
swoim pracownicy Centrali Zło­
mu ułatwią hutnikom polskim zwięk 
szyć produkcję i wykonać przyjęte 
przez nich zobowiązania.
Mieszkania robotnicze

Robotnicy Spółdzielni Budowlanej 
„MUR“ w ramach zobowiązań 
pierwszomajowych przedterminowo 
wybudowali dom mieszkalny dla ro­
botników przy uł. Na Gruzach 5a. 
Dom został już oddany do użytku. 
Na szczególne wyróżnienie z pośród 
całego zespotu zasłużyli: murarz 
Franciszek Furmanek, cieśla Aleksan­
der Sobecki i robotnik Mieczysław 
Kubański, którzy pracą swą świecili 
przykładem całej załodze,
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Na plenarnym posiedzeniu KC PZPR sekretarz KC tow. Ro­
man Zambrowski wygłosił referat o aktualnych zadaniach na 
wsi. Poniżej zamieszczamy fragmenty referatu tow. Zambrow­
skiego. (Pełny tekst będzie ogłoszony w najbliższym nr „Nowych 
Dróg“).

wolności i w  imiarę wzrostu pro­
dukcji maszyn rolniczych i trak­
torów — oto sprawdzona na ol­
brzymim doświadczeniu ZSRR 
i na skromnym jeszcze, ale coraz 
istotniejszym doświadczeniu Buł-

Generalna linia polityczna na­
szej part;! w zakresie polityki 
gospcą-r.rŁi".'; i społecznej na wsi 
ustalona została na lipcowym i 
sierpniowym plenum KC PPR w 
referatach tow. Minca i zatwier­
dzona przez historyczny Kongres 
Zjednoczeniowy.

gani, Węgier i Polski, droga u- 
gruntowania dobrobytu pracują­
cego chłopstwa. Droga ptostępu, 
droga likwidacji wyzysku, droga 
ku socjalizmowi.

U podstaw wreszcie tej linii leży 
fundamentalna zasada, marksizmu 
ieninizmu, która głosi, iż dla skie 
rowania wsi na drogę socjalizmu 
konieczny jest maksymalny roz­
wój sojuszu- robotniczo-chłopskie­
go i zapewnienie w nim kierowni­
czej roli klasy robotniczej.

Im bowiem ściślejszy będzie so­

jusz robotniczo-chołpśki, tym 
szybsza i gruntowniejsza bę­
dzie izolacja elementów kapita­
listycznych na wsi i tym skutecz­
niejsze będzie przezwyciężenie nie 
uniknionych wahań przede wszy­
stkim wśród średniorolnych chło­
pów.

Zdecydowane zastosowanie tych 
podstawowych zasad marksizmu- 
leninizmu w sprawie chłopskiej 
do realnego układu sił klasowych 
w Polsce, dało w  rezultacie wyraź 
ne oparcie całej polityki partii, 
bloku demokratycznego i rządu lu 
dowego w stosunku do wsi na 
aktywnej obronie małorolnych i 
średniorolnych chłopów przed wy 
zyskiem bogaczy wiejskich i spe­
kulantów; dało wyraźne prokla­
mowanie polityki ograniczenia i 
stopniowego wypierania kapitalis­
tycznych elementów wsi, wskaza­
ło jąsnę perspektywy i drogi do 

! socjalizmu na wsi polskiej.

nych gospodarzy do kategorii boga­
czy wiejskich. Rzecz jasna, ie takie j soce szkodliwe i wychodzi tylko na 
lekkomyślne traktowanie średniorol-! korzyść wrogom klasowym.

Zadania w dziedzinie spółdzielczości
Przechodźąc do praktycznych za- spółdzielczości produkcyjnej wyka- 

daii, /. witanych z o spółdzielczością, żuje, iż zaplanowana na br. liczba

nych jak bogaczy wiejskich jest wy cze wypadki wśród bogaczy wiej-

Fałszywe koncepcje oporłunisłów

Ustalając tę linię stanęliśmy na 
gruncie podstawowej zasady 
marksizmu-leninizmu, potwier­
dzonej przez bogate doświadcze­
nie ZSRR. Zasada ta głosi, iż 
okres przejściowy od kapitalizmu 
do socjalizmu — niezależnie od 
tego, w jakiej formie sprawuje 
władzę lud pracujący z klasą ro­
botniczą na czele, czy w formie 
systemu radzieckiego, czy też w 
formie demokracji ludowej — jest 
okresem zaostrzającej się walki 
klasowej, bowiem klasy wyzyski­
waczy, nawet pokonane politycz­
nie. pozbawione władzy, nigdy nie 
ustępują bez walki 1 kurczowe 
chwytają Się wszelkich możliwo­
ści wyzysku ludzi pracy w mie­
ście i na wsi.

Qd gospodarki drobno- 
iow arow e j do socjaliz­

mu przez rozwój 
spółdzie lczości

Szczególnie ostrego charakteru 
nabiera walka klasowa na wsi. 
gdzie istnieje liczna klasa kapi­
talistyczna bogaczy wiejskich i 
gdzie wciąż jeszcze Istnieje w po­
staci drobnotowarowej gospodar­
ki.chłopskiej — baza rozwoju kapi 
talizmu. Ustalając tę linię opar­
liśmy się mocno na podstawowej 
tezie marksizmu-leninizmu, pot­
wierdzonej również przez do­
świadczenie ZSRR, iż w warun­
kach, gdy na wsi przeważa gospo­
darka drobnotowarowa droga do 
socjalizmu prowadzi przez maksy­
malny rozwój wszystkich form 
spółdzielczości rolniczej. Rozwój 
spółdzielczości zbytu i zaopatrze­
nia, rozwój powiązany ze spół­
dzielczością masowej kontrakta­
cji, a szczególnie stopniowy roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej, 
organizowany na zasadach dobro-

Pamiętamy, jak reagowali no­
siciele odchylenia prawicowego w 
naszej partii na fakt jasnego spre 
cyzowania jej linii politycznej w 
stosunku do zagadnień wsi.

Pamiętamy, jak gotowi byli ka­
pitulować wobec faktu pewnego 
rozwoju elementów kap\rlistycz- 
nych na wsi, jakie obawy żywili 
wobec- decyzji partii przejścia do 
ofensywy przeciw bogaczom wiej­
skim we władzach terenowych i 
Wi organizacjach gospodarczy cii
wsi, jak wreszcie przerażała ich 
sama myśl o postawieniu przed 
masami chłopskimi problemu ze­
społowej gospodarki — spółdziel­
czości produkcyjnej.

Pamiętamy też, jak te swoje 
wahania i kapitulanctwo oportu-

niści usiłowali przesłonić troską o 
utrzymanie poziomu produkcji 
rolnej, obawami, że w rezultacie 

•postawienia przed chłopami per­
spektywy przekształceń socjalisty­
cznych nastąpi spadek produkcji 
rolnictwa.

W rzeczywistości u źródła ich 
oportunistycznej postawy leżała 
niewiara w siły klasy robotniczej, 
niewiara w siłę sojuszu robotniczo 
chłopskiego i kapitulanctwo wo­
bec perspektywy zaostrzonej wal­
ki klasowej.

Partia odrzuciła fałszywe kon­
cepcje oporiunistów i śmiało roz­
winęła przed masami robotniczy­
mi i chłopskimi swój program roz 
woju i przebudowy wsi.

Obrona interesów pracujących 
chłopów i robotników roinych

Następnie tow. Zambrowski pod 
dał wyczerpującej analizie rozwój 
walki klasowej w obronie mało­
rolnych i średniorolnych chłopów 
w okresie ostatnich miesięcy i o- 
mówił rozwój wyższych form go­
spodarczych na wsi, t. zn. spół­
dzielczości, kontraktacji, państwo­
wych - gospodarstw rolnych, oraz 
organizacji pierwszych spółdzielni 
wytwórczych. Podał także analizę 
wzrostu produkcji rolniczej, za­
cieśnienie się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, zwłaszcza rozwój łą­
czności, po czym przeszedł do oma 
wiania bieżących zadań partii w 
pracy na wsi.

Mamy jeszcze wiele braków 
w dziedzinie obrony małorol­
nego i średniorolnego chłopa 
przed wyzyskiem bogaczy
wiejskich. Jeszcze nie rzadko 
nasze organizacje wiejskie to­
lerują we władzach organiza­
cji społecznych i w państwo­
wych organach gospodar­
czych bogaczy wiejskich,
względnie‘ ich zauszników. Je­
szcze nierzadko nasi towarzy­
sze ulegają naciskowi ideolo­
gicznemu bogacza wiejskiego.

Mimo jednak wielu jeszcze

Początek końca
Od kilku dni trwa i rozwija się nowa, decydująca, przełomo­

wa ofensywa chińskiej Armii Ludowej, która z każdą godziną 
przybliża wyzwolenie całych Chin. Błyskawiczna operacja, która 
w ciągu trzech dni doprowadziła do zdobycia Nankinu, rozwija 
się w dalszym ciągu w kierunku na największe centrum handlo- 
WO przemysłowe Chin—Szanghaj. Wojska ludowe, według ostat­
nich komunikatów, dotarły już do granic miasta, gorączkowo e- 
wakuowanego przez władze kuominlangowskie. Poza tym na ca­
łym froncie sforsowanej już rzeki Jang-Tse tiwa zwycięski marsz 
w' kierunku południowym i południowo-wschodnim.

Żeby zorientować się w rozmiarach i znaczeniu ofensywy 
chińskiej, wystarczy posłuchać głosów pełnych niepokoju w Wa­
szyngtonie, Nowym Jurku i w Londynie, brzmiących, jak ponu­
re zawodzenia w domu umierającego. Prasa angielska i amery­
kańska opłakuje „tragiczny los“ swego chińskiego pupilka, a jed­
nocześnie z obawą zastanawia się, jakie będą konsekwencje zwy­
cięstwa ludowego w Chinach. „Powstanie ludowej republiki chiń­
skiej — pisze korespondent dalekowschodni organu giełdy no­
wojorskiej, „TJS News and World Report“  — to początek olbrzy­
miego ruchu wyzwoleńczego, który obejmie wkrótce wszystkie 
narody kolonialne Azji“.

Nie trudno jest zrozumieć przyczyny obaw anglo-amorykań- 
skśch imperialistów. Te właśnie błyskawiczne postępy chińskiej 
Armii Ludowej ujawniły całemu światu, nie tylko, rozkład i de­
moralizację w szeregach kuomintangu „łańcuchowego psa impe­
rializmu“, lecz również słabe podstawy, na których opierają swą 
władzę wszystkie rządy kolonialne. To właśnie zwycięstwa Ar­
mii Ludowej wykazały ogromną siłę mas ludowych, zorganizowa­
nych pod przewodnictwem partii komunistycznej — a zarazem 
przewagę, jaką posiadają siły pokoju i postępu nad obozem 
wstecznictwa i wojny.

Zwycięstwa chińskiej Armii Ludowej pokazały, że słuszny 
ludowy program, realizowany przez władzę ludową w Chinach, 
jest silniejszy niż amerykańska broń w rękach Czang-Kai Szeka.

Tym faktem tłumaczy się, dlaczego komunikaty z Chin do­
noszą coraz częściej o masowym przechodzeniu na stronę Armii 
Ludowej oddziałów kuomintangowskich, dlaczego we wszystkich 
miejscowościach, do których wkracza Armia Ludowa, praca po­
stępuje bez przerwy; dlaczego na coraz to nowych obszarach 
Chin kuomintangowskich powstają do walki partyzanckiej robot­
nicy 5 chłopi.

Szybki marsz Armii Ludowej ku całkowitemu zwycięstwu 
stał się możliwy dzięki temu, że Armia Ludowa i jej kierow­
niczka, komunistyczna partii Chin, utożsamiają dążenia i na­
dzieje narodu chińskiego. A znaczenie tego zwycięskiego marszu 
przekracza granice Chin, zwiastując początek końca imperiali­
stycznego ucisku w całej Azji. „

słabych stron naszej walki 
przeciw wyzyskowi małorolne 
go i średniorolnego chłopa 
przez bogaczy wiejskich — na 
sze organizacje partyjne na­
gromadziły w tej sprawie spo 
re doświadczenie i mają już 
poważne osiągnięcia. Istnieje 
jednak dziedzina całkowicie 
zaniedbana przez nasze orga­
nizacje partyjne — chodzi tu
0 obronę interesów i organiza­
cje parobków, zatrudnionych 
n bogaczy wiejskieh. Nie ma­
my ścisłej statystyki robotni­
ków najemnych, zatrudnio­
nych u bogaczy wiejskich, w 
majątkach kościelnych i w 
probostwach- Związek Robot­
ników Rolnych całą swą. dzia­
łalność koncentruje w PGR, w 
stosunku zaś do parobków u 
bogaczy wiejskich i w mająt­
kach kościelnych ogranicza 
się tylko do ogólnej zasady, 
iż umowa zbiorowa w PGR 
automatycznie obowiązuje ich 
również. Istota problemu tkwi 
jednak w tym, że nie wolno 
tu liczyć na automatyzm, że 
należy czynnie oddziaływać 
na te sprawy.

Stosunek do średnio­
rolnych chłopów

Następne zagadnienie, które 
chciałbym poruszyć, to stosu­
nek naszych organizacji par­
tyjnych do średniorolnych chło 
pów.

W  rezultacie reformy rolnej
1 osadnictwa na Ziemiach Od­
zyskanych oraz polityki rzą­
du ludowego, struktura klaso­
wa wsi polskiej, w porówna­
niu z przedwojenną, uległa 
dość istotnym przesunięciom- 
Znikł obszarnik, osłabła dyna­
mika wzrostu elementów ka­
pitalistycznych na wsi i nie 
tylko zwolnione zostało tempo 
procesu degradacji małorol­
nych i średniorolnych gospo­
darstw wiejskich, ale wzrosła 
liczba średniaków, których de­
mokracja ludowa broni przed 
degradacją-

W działalności naszych tereno­
wych organizacji partyjnych nie ma 
jeszcze pełnego zrozumienia linii par 
tii w stosunku do średniorolnych chlo 
pów. Jednym z przejawów fałszy­
wego „ułatwiania“ sobie życia przez 
niektórych naszych towarzyszy jest 
krzywdzące zaliczanie średniorol-

chciaibym poruszyć następujące za­
gadnienia.

PO PIERWSZE — nasze organi­
zacje nie powinny zadawalać się 
osiągniętymi sukcesami w spółdziel­
czości, lecz sukcesy te rozszerzać 
i pogłębiać. Ogromne możliwości 
rozwoju spółdzielczości leżą w ści­
ślejszym powiązaniu jej z gromadą. 
Wystarczy wspomnieć, iż na 40 tys. 
gromad, spółdzielnie gminne SCh 
mają swoje filie w 11 tys. groma­
dach. Szerokie możliwości rozwoju 
ma organizacja spółdzielczego prze­
twórstwa rolniczego szczególnie we 
wschodnich połaciach kraju, gdzie 
brak wielkich miast nie daje dosta­
tecznych możliwości zbytu świeżych 
produktów. Nie wolno też ani na 
chwilę osłabiać czujności wobec cią­
gle jeszcze powtarzających się fak­
tów faworyzowania bogaczy wiej­
skich przez poszczególne spółdziel­
nie Samopomocy Chłopskiej, wobec 
braku w nich jeszcze gospodarno­
ści i częstych nadużyć, wobec 
wciąż jeszcze spotykanych faktów 
kumoterstwa i protekcjonalizmu w 
w spółdzielniach. Stanowczo należy 
też zwrócić więcej uwagi na wy­
szkolenie i wychowanie kadr spół­
dzielczych z pośród młodzieży ma­
łorolnej i średniorolnej.

PO DRUGIE — staje przed nami 
zadanie powiązania ze Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej i z uniwer­
salnymi spółdzielniami gminnymi 
SCh innych odrębnie jeszcze istnie­
jących, rolniczych organizacji spół­
dzielczych, w pierwszym rzędzie 
spółdzielczości mleczarsko-jajczar- 
sitiej.

Państw ow e ośrodki 
m aszynowe

PO TRZECIE — chciałbym pod­
jąć myśl rzuconą już kilka mie­
sięcy temu przez tow. Bieruta o 
konieczności przystąpienia do or­
ganizacji państwowych ośrodków 
maszynowych.

Mówiłem już o poważnym dorob 
ku spółdzielczych ośrodków' ma­
szynowych. Liczba ich sięga 236!

kilkuset wzorowych spółdzielni nie 
będzie trudna do osiągnięcia, jeśli 
chodzi o stronę ilościową. W tej 
sprawie decyduje jednak nie ilość, 
lecz jakość. Odpowiednią zaś jakość 
tych spółdzielni nie łatwo będzie 
osiągnąć: będzie to wymagało po­
ważnych wysiłków ze strony partii, 
państwa i spółdzielczości. Jest nie­
wątpliwie zjawiskiem pozytywnym, 
że spółdzielnie produkcyjne powsta­
ją we wszystkich województwach i 
to zarówno na ziemiach poobszarni- 
czycb, jak i we wsiach, które z re­
formy rolnej bezpośrednio nie ko­
rzystały. Jest również rzeczą pozy­
tywną, że powstają jednocześnie 
spółdzielnie produkcyjne różnych 
typów. Możną już jednak stwier­
dzić siabą pracę na odcinku organi­
zacji spółdzielni produkcyjnych naj­
prostszego typu ■— zrzeszeń upra- 
.wowych. Jest 'to forma najdostęp­
niejsza, najbliższa dla średniorolne­
go chłopa, i Zdaje się jednak, że ona 
jest najmniej dostępna dla naszego 
aktywu partyjnego, który często 
hołduje zasadzie, że jak spaść z ko­
nia to z dobrego, ale niekiedy nic 
rozumie, że nikt nie uczy się jazdy 
konnej na wierzchowcu najwyższej 
klasy. Trzeba, ażeby nasi towarzy­
sze zrozumieli, że dopiero szersze 
rezultaty w dziedzinie organizacji 
spółdzielni pierwszego typu prze­
kształcą ruch, który obecnie ma ce­
chy ruchu awangardowego, w ruch 
masowy.

Stąd pierwsze zadanie: r o z w i ­
j a ć  w s z y s t k i e  f o r my  s pó ł ­
d z i e l c z o ś c i  p r o d u k c y j n e j  
i w z m ó c  w y s i ł e k  w k i e r un­
ku o r g a n i z a c j i  z r z e s z e ń  
u p r a w o wy c h .

I wreszcie ostatnie zagadnienie z 
tej dziedziny
stosunek spółdzie ln i 

produkcyjnych do bo­
gaczy w iejskich

Zagadnienie to było przedmio­
tem dyskusji na wszystkich nie-

, j  • - , ttt mm mai zebraniach założycielskich, a(na dzień l.III. 1949 r.) do końca wobec kilku konkretnych ofert
roku zaś liczba ich, zgodnie z pla­
nem, powinna osiągna.ć 3000, co 
oznacza powstanie ośrodka w ka­
żdej gminie. Plan na 1949 r. prze­
widuje zakup dla spółdzielczych 
ośrodków maszynowych — 2600 
traktorów, 8000 siewników, 400 
młocarń, 1150 żniwiarek. ęy

Wieś bardzo potrzebuje ciągni­
ków', ale jeśli wszelkie inne ma­
szyny są w spółdzielczych ośrod­
kach maszynowych dobrze wyko­
rzystywane, trudno to powiedzieć 
o wykorzystywaniu traktorów. O- 
środki maszynowe bowiem mają 
zbyt mały park traktorowy (ty­
powa dla ośrodków/ maszynowych 
ilość traktorów — to jeden trak­
tor, rzadziej — dwa i jeszcze rza­
dziej — trzy), by mogły być ren­
towne i by tanio obsługiwały chło 
pów małorolnych j średniorolnych. 
W tych warunkach, gdy traktor 
pozbawiony jest odpowiedniej ob­
sługi technicznej, podręcznych 
warsztatów mechanicznych itd., to 
niekiedy nawet traktor nie ws­
trzymuje konkurencji z koniem 

Powstanie państwowych ośrod

przystąpienia do spółdzielni zło 
żonych przez bogaczy wiejskich i 
wobec możliwości podobnych o- 
fert w najbliższej przyszłości -— 
chłopi małorolni i średniorolni 
dokonywujący wyborów komite­
tów założycielskich stanęli na 
stanowisku iż bogacza wiejskiego 
Uo spółdzielni wpuszczać nie na­
leży.

Ale oto w ostatnich czasach 
mamy szereg sygnałów, że bogacz 
wiejski zwraca się do spółdzielni 
i powiada: „weźcie mnie do spół­
dzielni, część mojej ziemi zapisz­
cie na własność spółdzielni, a 
część jako mój wkład“ . Oferty ta­
kie nie są jednak w obecnym o- 
kresie do przyjęcia i Słusznie też 
nie zostały przyjęte.

skich, że chcą oni po prostu
część swojej ziemi oddać pań­
stwu aby wyjść z kategorii boga­
czy wiejskich; są to oczywiści« 
wypadki pojedyńcze. O wiela 
bardziej masowe jest zjawisko 
ukrywania gruntów, względnie 
fikcyjnych podziałów, . o czym 
wspomniałem poprzednio. Nie 
mniej jednak nawet t,e pojedyń­
cze fakty dobrowolnej samolik- 
widacji bogacza wiejskiego są 
bardzo charakterystyczne.

My nie jesteśmy zaintereso­
wani w jakimkolwiek sztucznym 
przyśpieszeniu procesu samolik- 
widacji, zdajemy sobie bowiem 
sprawę, że dopóki istnieje drob­
notowarowa gospodarka, dopóty 
wytwarza ona kapitalistów* i że 
polityka fiskalnego czy admini­
stracyjnego likwidowania podob­
nie jak sztuczne forsowanie sa- 
molikwitlacji — byłoby awantur- 
nictwcm.

Ale samolikwidacja bogacza 
wiejskiego może się stać zja­
wiskiem pozytywnym, kiedy 
odbywać się ona będzie W 
związku z powstawaniem spól 
dzielni produkcyjnych i na 
korzyść spółdzielni produkeyj 
nej- I wydaje się, że jeśli do 
komitetów założycielskich 
spółdzielni produkcyjnych za­
czną natarczywie przychodzić 
bogacze wiejscy prosząc o 
przyjęcie do spółdzielni, to 
można im odpowiedzieć mniej 
więcej w ten sposób: „do spół­
dzielni ciebie nie przyjmiemy, 
bo wyzyskiwaczy nie_ potrze­
bujemy, ale jeśli ty nie chcesz 
być wyzyskiwaczem, jeśli ci 
rzeczywiście ciąży twoje poło­
żenie klasowe, to oddaj nam w 
użytkowanie 15 hektarów z 
posiadanych przez ciebie 30 
hektarów i gospodaruj dalej 
jako indywidualny chłop śred 
niorolny. W  ciągu 2 — 3 lat 
żyjąc po sąsiedzku będziemy 
cię obserwować, a potem może 
i do spółdzielni przyjmiemy"-

Zdaję sobie, towarzysze, spra 
wę z tego, że wszystko to 
brzmi może sialankowo, może 
nieprzyjemnie sielankowo. 
Bynajmniej nie liczę na to, że 
bogacze wiejscy zaczną się u- 
stawiać w kolejce do spóldziel 
ni produkcyjnej z darowizna­
mi w rękach i pokorną prośbą 
o przyjęcie za 3 lata. Na od­
wrót: podstawowa masa boga­
czy wiejskich pokaże jeszcze 
spółdzielniom produkcyjnym 
swą wilczą naturę. Sądzę jed­
nak, że w naszych warunkach 
nie należałoby rezygnować 
z możliwości neutralizacji pe­
wnej, choćby najdrobniejszej 
części bogaczy wiejskich, uka­
zując im perspektywę stania 
się równouprawnionymi uczest 
nikami pracującej społeczno­
ści. Wydaje się, że należy to 
uczynić choćby po to, aby wy­
korzystać każdą szansę osła­
bienia bogaczy wiejskich — 
podstawowego wroga klasowe­
go na wsi, wniesienia w jego

Mamy jednak i takie pojedyń- szeregi elementów rozkładu.

Zadania partii w Z SCh i w radach 
narodowych

Na zakończenie chciałbym radach narodowych przesunięcia
kilka słów poświęcić zadaniom , Poetyczne na niekorzyść liczby

ków maszynowych z 10 — 15 trak cy Chłopskiej.
partii w7 Związku Samopomo-

torami w każdym ośrodku, zmie 
nłłoby całkowicie sytuację, zniży­
łoby bowiem poważnie koszty eks 
ploatacji traktorów.

Powstanie państwowych ośrod­
ków maszynowych dla obsług' 
przede wszystkim indywidualnych 
gospodarstw małorolnych i śred­
niorolnych chłopów, odegrać mo­
że również doniosłą rolę w obsłu 
dze traktorami organizujących się 
obecnie spółdzielni produkcyj­
nych.

Powstanie państwowych ośrodków 
maszynowych o licznym parku trak 
torowym, ułatwi również zawiązy­
wanie się w terenie najprostszych 
form spółdzielczości produkcyjnej — 
zrzeszeń uprawowych.

PO CZWARTE — chciałbym po­
ruszyć kilka zagadnień z dziedziny 
spółdzielczości produkcyjnej.

AAyślę, że przebieg dotychczaso­
wych zebrań chłopskich w sprawie

SI ŁY
POKOJU

Organizacje partyjne po win 
ny w pełni uświadomić sobie 
nowy charakter i nowe zada­
nia ZSCh- Zakończony nieclaw 
no Kongres Samopomocy 
Chłopskiej w deklaracji swej 
podkreśli! klasowy charakter 
ZSCh jako organizacji bezrol­
nych, małorolnych i średnio­
rolnych chłopów, jako organi­
zacji, która w swoich szere­
gach nie może tolerować wy­
zyskiwaczy • Jest to więc no­
we ograniczenie kapitalistów 
wiejskich- Skład socjalny 
ZSCh będzie się więc różni! 
od składu socjalnego spóldziel 
czośei Samopomocy Chłop­
skiej, w której bogacze wiej-| 
Bcy eliminowani są jedynie z ' 
władz, mogą jednak pozosta­
wać członkami spółdzielni.

W okresie ostatnich 6 miesięcy 
we wszystkich województwach od 
bywały się dość intensywne zmia­
ny w składzie gminnych, powiato 
wych i wojewódzkich rad narodo­
wym pod kątem oczyszczenia ich 
z elementów obcych klasowo i po 
litycznie oraz nadania im w więk 
szym stopniu charakteru reprezen 
tacjl robotniczo-chłopskich, przez 
zwiększenie udziału robotników 

i oraz chłopów małorolnych i śred­
niorolnych.

W rezultacie tych zmian można

bezpartyjnych członków rad naro 
dowych.

Ozy potrzebne nam jest usuwa­
nie z rad narodowych bezpartyjne 
go aktywu chłopskiego, czy 
wzmacnia to PZPR, SL czy PSI , 
czy wzmacnia to powiązanie rad 
narodowych z szerokimi masarni 
chłopskimi? Wydaje się rzeczą 
bezsporną, żo odpowiedź na tę py 
tania'musi wypaść negatywnie.

Ruch łączności
Kilka jeszcze słów o zadaniach 

partii w związku z ruchem łączno, 
ści.

Polityczne znaczenie tego ruchu 
już scharakteryzowałem. Ważne 
jest jednak, by ruch ten nie roswt 
jał się żywiołowo i aby każda chi 

| pa robotnicza, wyjeżdżająca . na 
wieś, znajdowała się pod baczną 
kontrolą polityczną partii.

Ruch ten ma niewątpliwie wszel 
kie możliwości rozpowszechnienia 
się na wszystkie fabryki, kopal­
nie, huty i warsztaty kolejowe. 
Nie trzeba jednak sztucznie for­
sować jego rozpowszechni 
nia: na odwrót — komitety powił 
towe powinny dbać o to, by wcią 
gały się do tego ruchu tylko taki® 
zakłady pracy, które mają dosta­
tecznie silną organizację partyj­
ną i dostatecznie silny aktyw ro­
botniczy, aby zabezpieczyć, żarów 
no poziom polityczny ekipy, jak i 
stałość oraz różnorodność form 
łączności danego Zakładu ze wsią.

stwierdzić, iż  ̂skład socjalny rad Hjvjpy można też wzmacniać poli
tycznie przez przydzielanie do 
nich aktywistów partyjnych, za'

narodowych uległ poważnej poprą 
wie.

Wypada ró\vnież jednak stwier­
dzić, że przy eliminacji elementów 
obcych klasowo, dokonały się w

trudnionych w urzędach i instyW 
cjach.

(Dokończenie, na str. 3-eiJ
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Pierwszy raz w historii ruchu ro­
botniczego w Polsge święto 1 Maja 
obchodzi polska klasa robotnicza po­
litycznie zjednoczona.

Pierwszy raz w historii Polski 1 
Maja będzie świętem. ogólno-naro- 
dowym, ogólno-państwowym. Bę­
dzie wyrazem konsolidacji wszyst­
kich warstw społeczeństwa polskie­
go wokół klasy robotniczej i jej 
partii, czołowej i przewodniej siły 
państwa i narodu, przy równoczes­
nej izolacji wszelkich elementów re­
akcyjnych i wrogich Polsce Ludo­
wej.

Konsolidacja społeczeństwa wokół 
zjednoczonej klasy robotniczej i jej 
partii jest konsekwentnym wynikiem 
■głębokich przemian, jakie zaszły w 
.rozwoju naszego, życia gospodar­
czego i politycznego. Jest ona do- 
.wodem dojrzałości politycznej i si­
ły polskiego ruchu robotniczego, 
który po przez zwycięstwo, nad re- 
formizmem i oportunizmem,: zwal­
czywszy wahania i trudność! potra­
fił twardo stanąć na gruncie ideolo­
gii marksizimt-ieniniżmu -i właśnie 
•na gruncie jej rewolucyjnych zasad

społeczeństwa, stała się autoryte­
tem dzięki wielkim osiągnięciom, 
uzyskanym pod jej- kierownictwem, 
dzięki konsekwentnie prowadzonej 
polityce pokoju w oparciu o Zwią­
zek Radziecki i inne państwa miłu­
jące pokój.

Zaufanie do partii jest wyrazem 
wiary naszego społeczeństwa w 
słuszność drogi, która prowadzi 
Poiskę do Socjalizmu. Wiara ta o- 
piera się na widomych , faktach i 
osiągnięciach w budowie i rozbu­
dowie całego naszego życia pań­
stwowego.

Jakie to są fakty? Postępy w dzie 
dżinie odbudowy kraju, a zwłaszcza 
stolicy, stała poprawa sytuacji ma­
terialnej ludzi pracy, imponujący 
rozwój współzawodnictwa pracy i 
socjalistycznego stosunku do włas­
ności społecznej, rozmach walki o 
oszczędną i tanią produkcję, walka
0 podniesienie poziomu kulturalnego
1 gospodarczego wsi. To jedna gru­
pa faktów. Przystąpienie do wiel­
kiego dzieła likwidacji analfabetyz­
mu, rozwój życia kulturalnego, po­
stępy w dziedzinie' zorganizowania

, .- , należytej opieki nad człowiekiem —
skonsolidować społeczeństwo poi- ¡nna zn¿w' grupa faktów. Wymo-
s*<ie- ■ wa naszych osiągnięć jest nieod­

parta.
skie,

Partia zdobyła zaufanie mas pra­
cujących i wszystkich odłamów

Nagroda G A L - u
dla załogi m|s Waryński

Trzed kilku dniami podawa­
liśmy o wysiłkach załogi m s 
„Waryński“, mających przyspo­
rzyć oszczędności przez zorgani­
zowanie dodatkowego rejsu i sa 
modzieine wykonywanie remon­
tów maszyn. W dniu 25 bm. Dy­
rekcja GAL wręczyła delegato­
wi załogi czek na sumę 250.050 
zł. za dotychczasowe osiągnię­
cia. Suma ta stanowi zachętę do 
dalszej pracy w dziedzinie ra­
cjonalizacji na statku._________

Dlatego też wokół klasy robot­
niczej i jej partii konsolidują się 
wszystkie postępowe, ludowe, pa­
triotyczne warstwy społeczeństwa. 
Rozwija się i krzepnie z każdym 
dniem sojusz robotniczo-chłopski, 
przybierając nowe, wyższe formy 
systematycznego ruchu łączności 
między miastem a wsią. Partia za­
cieśnia swą współpracę ze stron­
nictwami chłopskimi.
Coraz to liczniejsze" warstwy pa­

triotycznej i postępowej inteligencji 
wiążą swą pracę i twórczy wysiłek 
z dążeniami mas ludowych.

Postępującej i krzepnącej konso­
lidacji naszego społeczeństwa, wszyst 
kici! sii pokoju i wolności — towa­
rzyszy całkowita izolacja si! reak­
cyjnych i wstecznych, popieranych

325 tysięcy toe drolisiicy
przeładowali robotnicy „Portorobu“  w ciągu 3m-cy

Oddział gdyński Robcdni- 
ezego Przedsiębiorstwa Prze­
ładunkowego „Portordbti" ¡»'ił'-' 
służył w czasie od 1 stycznia 
do 31 marca br. ogółem 425 
statków Z tego załadowano i 
wyładowano 364 staki, które 
przywiozły 141.802 tony względ 
nie zabrały z portu 107.012 ton 
towarów. Z tego przypada na 
rudę 23 jednostki z ładunkiem 
36.675 ton. Ponad to robotnicy 
„Portorobu” ■wykonali trymer 
kę zboża na 61 statkach z ła­
dunkiem 75.579 ton. Ogólna 
ilość towaru, która przeszła 
przez ręce robotników „Porto­
robu” wyraża się sumą 324 393 
tony.

Odbiorcy zagraniczni i przed 
siębiorstwa wyładunkowe 
stwierdzili zgodnie, że sztauer- 
ka wykonana przez „Por-

torob” odpowiada najw.yż- 
’szyin Wyńtógóm morskiej te­
chniki transportowej i wydat­
nie wpływa na dobry stan 
przewożonych towarów.

przez obce imperialistyczne ośrodki.
Dowodem tego jest udział naj­

szerszych mas ludu polskiego w 
walce o pokój. W przygotowaniach 
do wielkiego Kongresu Pokoju' wzię 
ły udział miliony ludzi zjednoczo­
nych w walce o pokój, przeciwko 
siłom awantury i agresji.

Dowodem jest jednomyślne po­
parcie milionów obywateli polskich, 
dla poważnego kroku przedsięwzię­
tego przez partię i rząd — celem 
unormowania stosunków między 
Państwem, a Kościołem. Masy lu­
dowe potępiają stanowczo współ­
działanie części rozpolitykowanego 
kleru z podziemiem i dywersją, po­
tępiają nadużywanie przez nich god 
ności kapłańskiej dla podburzania 
przeciwko władzy ludowej, siania 
zamętu i niepokoju. Znalazło to wy­
raz w oświadczeniach milionów lu­

dzi pracy polskich miast i wsi, a tak­
że w licznych wystąpieniach uczci­
wych, patriotycznych duchownych 
katolickich, wyrażających pełną so­
lidarność ze stanowiskiem Rządu.

Atmosfera pokojowej pracy na­
szego narodu, wola całego społe­
czeństwa walki o pokój i postęp 
izolują siły reakcji, dążące do roz­
niecenia histerii wojennej, do za­
kłócenia naszego marszu do So­
cjalizmu.
Zamanifestowana w dniu 1 Maja 

konsolidacja naszego społeczeństwa 
wokół władzy ludowej i jej kierow­
niczej siły — klasy robotniczej — 
jeszcze wyżej podniesie świado­
mość -i entuzjazm mas pracujących, 
wzmocni naszą ofensywę pokoju i 
zabezpieczy nasz rozwój dc Socja­
lizmu.

Bronisław Troński
Mis „Lechistari", którego załoga. jako jedna z pierwszych 

w polskiej żegludze, podjęło, u-t pólzawodnicnoo z rn's „ Lewant' *

U progu sezonu żeglugi przybrzeżnej

2  m a ja  u r u c h o m ie n ie  k o m u n ik a c ji  z  H e le m
Przygotowania do nowego m chu. Stocznia Północna koń 

sezonu nawigacyjnego żaglu-1 czy przebudowę względnie od- 
gi przybrzeżnej postępują szyb budowę dwóch przedwojen- 
ko naprzód. W  ubiegłym ty- nych statków spacerowych 
godniu odbyła się pierwsza j s/s „Anna” i s/s „Barbara”, 
próbna jazda nowowyóudo- Statki te utrzymywać będą,
wanc.i jednostki m/s „Olim­
pia”. M/s „Grażyna” kończy

po przejściu odmagnetyzowa- 
nia w Świnoujściu, regularną 

rówmież swoją toaletę wiosen- komunikację na Zatoce Gdań- 
ną i oba statki z dniem 1-go skiej- Po ostatecznym wyty- 
maja będą przygotowane do I czeniu toru wodnego do Ja-

Udoskonalenie na trampie $|s„Rataj
Jeszcze w dniu 29. marca załoga s/s „Rataj“ zobowiązała się 

przystąpić do współzawodnictwa pracy. Statek znajdował się 
wówczas w porcie Aarkus. Każdy członek załogi podjął się wów­
czas wykonania dodatkowych prac, poświęcając na nie dodatko­
we roboezogodziny. M. inn. zbiorowym wysiłkiem wymalowano 
luki i oczyszczono kotłownię jeszcze przed przybyciem do Gdyni 
w dniu 9 bm. Zp.łoga maszynowni podjęła się wykonywania drob­
nych napraw we własnym zakresie. III. mechanik statku napra­
wił wieżę ładunkową, a II. mechanik wspólnie z asystentem ma­
szynowym dokonał we własnym zakresie naprawy maszynki ste­
rowej, dorabiając samodzielnie przekładnię dźwigową do zaworów 
blokowych. Nalęży podkreślić, że ster mą^zynlfi^która była .re­
montowana. .kilkakrotnie^ przez cały czas źle funkcjonował i do­
piero racjonalizatorski pomysł usprawnił jego pracę. Pomysł jest 
prosty,- a przynosi duże oszczędności zużycia pary i pakunków 
oraz udoskonala samą pracę maszyny sterowej.

starni, Żegluga Przybrzeżna 
projektuje regularną eksploa­
tację trzech linii, a mianowi­
cie od 1 maja Gdynia — Hel 
1 kurs dzienie, od 1 czerwca — 
Gdynia — Jastarnia oraz no­
wy Port — Sopot — Jastarnia. 
W  dni pogodne i święta prze­
widziane są dodatkowe kursy 
w godzinach popołudniowych 
z powrotem z Jastarni o godz. 
19.30.

Rozkłady jazdy statków Że­
glugi Przybrzeżnej są ułożone 
w ten sposób, aby pasażerom, 
przyjeżdżającym do Sopotu 
łub Gdyni pociągami daleko­
bieżnymi umożliwić wygodny 
dojazd statkiem na półwysep.
. Niezależnie od linii regular­
nych w sezonie tegorocznym 
prowadzone będą z Sopotu i 
Gdyni jednogodzinne wyciecz 
ki na morze oraz objazdy po 
porcie gdyńskim. Ceny bile­
tów przejazdu zostały już u- 
zgodnione z OKZZ i zatwier­
dzone przez Ministerstwo Że- 
gjugi. Bilet normalny z Gdy­
ni 'na Hel kosztować bedzie 
200 zł., z Gdyni lub Sopotu do 
Jastarni 250 zł. Wojskowi i 
młodzież szkolna korzystać bę 
dą z biletów ó 50 zł. tańszych.

W  D N I U  Ś W I Ę T A  P R A C Y  ~

oddany zostanie do użytku wiadukt portowy w Gdyni
Upłynęło już dużo czasu, jak u- 

stał syk i zagasł oślepiający blask 
spawarek i palników acetyleno­
wych na gdyńskim wiadukcie por 
towym. Spawacze , i monterzy 
„Mostostalu“ pośpieszyli się, uwa 
tając skrócenie czasu montażu te­
go ważnego dla portu wiaduktu, 
za Czyn Kongresowy. Zdawałoby 
się, że wszystko zostało już wyko­
nane i że lada dzień wiadukt bę­
dzie otwarty dla komunikacji,

i „ iL f fU,?I®-^y.C.Z.ekl.w®nie ,na„,prze I gwoździe, przyczepiono linkę sta- | i zbrojenia, a na to dopiero (we
Iową i dwóch ludzi chwyciło za I czwartek, czy piątek) asfaiciarze 
nią, pociągając deskę od środka, lać będą kilkucentymetrowy szlak 
Praca idzie znacznie sprawniej. | czarnej masy.

jeździe kolejowym przy ul. Chrza 
nowskiego.

Piobotnicy oddziału wykonawcze 
go Wydziału Technicznego GUM, 
postanowili w ramach czynu 1-szo 
majowego, nie tylko wykończyć 
przedterminowo magazyn Nr. 7. 
lecz również położyć w ciągu ty­
godnia na wiadukcie 600 m. kw. 
nawierzchłii betonowej pokrytej 
asfaltem. Kierujący pracami tech

PORTY P R A C U JĄ
URUGWAJSKI STATEK 

PO CEMENT
W dniu wczorajszym 

zawinął do portu gdań­
skiego — poraź pierwszy 
po wojnie, statek urug­
wajski m s ,,Punta del 
Este“ . Po załadowaniu 
3.800 ton cementu statek 
ten odpłynie do portu 
Beira.
ROBOTNICY SANITA­

RIUSZE
8 robotników „Porto­

robu“ Oddział Nowy 
Port ukończyło ratow­
niczy kurs sanitarny, 
zorganizowany przez 
PCK. Zasilą oni kadry 
ratownicze, udzielając w 
nagłych wypadkach 
pierwszej pomocy i czu­
wając nad bezpieczeń­
stwem pracy w porcie 
gdańskim.

DROBNICA ZE 
SZWECJI

Do portu gdyńskiego 
wszedł szwedzki statek 
„Ransetter“ , przywożąc 
175 ton papieru pakowe­
go 7  przeznaczeniem dla 
Czechosłowacji. W dro­
dze powrotnej statek za 
bierze ładunek soli.

Drugi Statek szwedzki 
„Gamma“ przywiózł 230 
ton drobnicy, w tym a- 
paraty i przyrządy elek 
tryczne oraz części do 
aparatów radiowych. 
EKSPORTUJEMY WĘ­

GIEL DO WŁOCH
Do Gdańska zawinął 

panamski statek „Wil­
liam N. Page“ po 7.394

ton węgla z przeznacze­
niem dla Włoch. Wyso­
ko gatunkowość naszego 
węgla zyskuje sobie jak 
wicfa'ć dalszych nabyw­
ców’ .
POGŁĘBIANIE PORTU 

W ŚWINOUJŚCIU
Dyrekcja Techniczna 

GUM powzięła decyzję 
pogłębienia toru, pro­
wadzącego z Bałtyku

przez port Świnoujścia 
do przystani promowej. 
Roboty te, wykonane 
zostaną przez wielką po- 
głębiarkę „Coronation“ , 
jaka w najbliższym cza­
sie ma przybyć do Szcze 
ciną. Pogłębienie toru 
wodnego pozwoli na 
wschodzenie do przysta­
ni większych jednostek 
morskich.

POSTÓJ S T A T K Ó W
w dniu 26 IV. 49

GDAŃSK
Wolna Strefa: Bałtyk 

poi., Morska Wola poi, 
Monty szw.

Kanał Portowy: Nofrid 
szw.

Kanał Wiślany: Narwik 
poi., Skaggen szw.

Basen Górniczy: Ara- 
brit szw., Skotsborg 
dun., Charków radź., 
Filke fin., Korszan 
szw., Ilissos grec., Ve- 
stik norw., Maininki 
fin., Chelmwood bryt., 
Gioseppe Nazzini wł., 
Ostric szw., Leonardia 
szw., Lungó szw., 
Gróppe fin.

Leniwka: Alcsnef norw., 
Rysy poi.

Kanał Kaszubski: Punta 
del Este urug., Jenny 
szw., Delfia hol., Kot­
ka fin., Greng norw.

Deo Gloria: Ransater 
szw.

skracając czas przejazdu do por- I 1 " °^  z uśmiechem: „MamI ludzi niewielu, ale to zgrana pacz 
ka. Za namową tow. Józefa Boż­
ka uparli się wykonać nawierzch­
nię i niewątpliwie do soboty u- 
kończą swoją pracę, chociaż u- 
łożenie po 100 m kw. jezdni 3 
warstwowej dziennie nie stanowi 
małej normy.

Tow. Józef Bożek, to stary be­
toniarz — przodownik, który pra­
cę swoją wykonuje zawsze ze 
100% nadwyżką. Odrywamy go na 
chwilę od warczącej betoniarki 
pytaniem: „Czy zdążycie?“ —
„Chociaż niewiele mamy czasu, to 
zdążyć musimy, nawet bez nadgo­
dzin. Liczymy się z tym, że asfal- 
ciarze też muszą wykonać swoją 
pracę, więc skończymy robotę 
nie w sobotę, lecz conajmniej w 
piątek“.

Na pytanie, kto wyróżnia się, 
tow. Bożek odpowiada —• „W na­
szej-grupie nikt się nie wyróżnia, 
ciągniemy wszyscy równo, ale już 
przestańmy mówić, bo motor cze­
ka“.

Betoniarka obraca się równo­
miernie, wyrzucając co chwilę 
taczkę betonu, którą robotnik za­
wozi na drugi koniec . mostu.

Tu kilku lud~; rozplantowuje 
przy pomocy długiej deski warst­
wę zaprawy. Pracuj' bardzo po­
mysłowo. Praca we dwójkę jest 
męcząca, gdyż deska wygina się i 
na środku pola powstają podłużne 
wygrubienia. Wbito przeto dwa

GDYNIA
Nabrz. Szwedzkie: Hel­

ias gr., Dulla fin., Du- 
raida radź., Tborm- 
borg fin., Gundborg 
Segrell szw.

Nabrz. Angielskie: Del­
ira I poi., Kastor poi.

Nabrz. Duńskie: Tael- 
win dun., Kirów radź., 
Inger Maria norw.

Nabrz. Holenderskie: 
Siegrid norw., Bark 
dun., Bona ventura wł.

Nabrz. Francuskie: Svar 
te szw., Nerwa norw.

Nabrz. Polskie: Mazury 
poi., Lublin poi., Hel 
poi.

Nabrz. Czechosłowackie: 
Tessy szw., Gamma 
szw.

Nabrz. Rumuńskie: Be­
niowski poi., Kolno 
poi.

Powierzchnia płyty betonowej jest 
wyrównaha i już można położyć 
na nią siatkę zbrojeniową Ledu- 
chowskiego. I tak kwadrat za kwa 
dratem, a każde pole ma około 
20 m. Gdy warstwa dolna wy­
schnie, nakłada się na nią nową

Betoniarze i asfaiciarze zejdą w 
sobotę zadowoleni z pracy. Dnia 
1-go maja nastąpi otwarcie wia­
duktu. Zniknie utrudniające tran­
sport przetaczanie pociągów, zwię 
kszy się sprawność ładunkowa 
portu.

Wycieczki godzinne koszto­
wać będą 150 zi. od osoby.

Linia do Jastarni nie będzie 
prowadzona po najkrótszej 
trasie, Lecz w taki sposób, aby 
pasażerom umożliwić ogląda­
nie pięknego Półwyspu Hel­
skiego. Statek będzie kiero­
wał się z Gdyni na Hel i po­
tem skręcał idąc głębią do 
Jastarni.

W  roku bieżącym przestrze­
gane będą ściśle przepisy bez­
pieczeństwa i statki będą za­
bierały tylko tyle pasażerów, 
ile mają '  miejsc siedzących. 
Plan przewozów przewiduje 
przewiezienie w Zatoce 115 
tys. pasażerów przy wykona­
niu 1.100.000 pasażeromil. W  
roku ubiegłym Przeds. Żeglu­
gi Przybrzeżnej „Gryf” prze­
wiozło w Zatoce Gdańskiej 
151.000 osób i 140 ton towarów.

Opierając się na dotychcza­
sowym doświadczeniu Żeglu­
ga Przybrzeżna zamierza u- 
sprawnić swoj.ą pracę. W peł- 
ni sezonu po--wyjściu ze stocz­
ni, przebudowanego ze ściga- 
cza na statek salonowy s/s 
„Panna Wodńh”, przewidzia­
ne jest uruchomienie linii tu­
rystycznej, łączącej Sopot i 
Gdynię z Ustką i Darłowem. 
Przejazd będzie trwa! zaled­
wie kilka godzin- Obserwacje 
roku ubiegłego wykazały, że 
podróż na linii Sopot — Śzcze 
cin jest zbyt nużąca i dlategc 
frekwencja na „Beniowskim” 
była niedostateczna.

Poza normalną pracą prze­
wozową dyrekcja Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Żeglugi 
Przybrzeżnej zamierza uru­
chomić jeden statek, wyposa­
żony we wszystkie nowoczes­
ne urządzenia ratunkowe, dla 
niesienia pomocy zagrożonym 
sztormem rybakom. (w)

Dokończenie referatu tow/ R. Zambrowskiego
Przechodzę do ostatniej grupy logicznego, uaktywnienia politycz I PZPR-owskiej, przystąpiła do

— nego oraz usprawnienia organiza-1 pracy nad powołaniem grupyzagadnień -— do zadań partii w 
dziedzinie podniesienia poziomu i- 
deologicznego 1 organizacyjnego o- 
raz rozbudowy partyjnych orga­
nizacji na wsi.
Chcę tu przede wszystkim stwier 

dzić, że realizacja zadania likwida 
cji słabości naszych wiejskich or­
ganizacji partyjnych wymaga wy­
siłku całej partii. Byłoby niewy­
baczalnym błędem, gdybyśmy o- 
czekiwali, że przełom ku socjaliz­
mowi w najszerszych masach 
chłopstwa polskiego dokona się 
bez ogromnej i bezpośredniej poli 
tycznej i organizacyjnej pomocy 
klasy robotniczej. I w tym właś­
nie tkwi podstawowy sens ruchu 
łączności.

Byłoby również niewybaczal­
nym błędem, gdybyśmy oczeki­
wali, żę nasze słabe organizacje 
wiejskie potrafią stanąć na czele 
mas drobnych i średnich chłopów 
i dokonać w tych masach przeło­
mu w kierunku socjalizmu. Bez 
pomocy całej partii, bez jej sto­
su pacierzowego — PZFR-owców 
fabryk, hut i kopalń. £

Dlatego też głównym zadaniem 
organizacyjnym naszej partii na 
najbliższy okres jest organizacja 
stałych form systematycznej po­
mocy ze strony naszych miejskich 
organizacji robotniczych, ze stro-

cyjnego i umasowienia naszych or 
ganizacji wiejskich.

Czy nasze organizacje partyjne, 
czy nasze komitety wojewódzkie 
i powiatowe, a zwłaszcza miej­
skie, rozumieją już to zadanie, 
Czy doceniają je,‘ czy wypracowa­
ły już odpowiednie formy orga­
nizacyjne?

Można by podać dziesiątki ja­
skrawych faktów wskazujących, 
że nie ma jeszcze zrozumienia 
wagi tego zadania w organiza­
cjach miejskich.

Na fali wzmagającej się aktyw­
ności mas drobno i średniorolnego 
chłopstwa musimy szybciej wzra­
stać liczebnie na wsi. Po akcji 
oczyszczania szeregów partyjnych, 
po akcji scaleniowej i teraz po 
akcji l-o majowej, nasze organi­
zacje wiejskie dojrzałe będą do 
przyjęcia w szeregi partii nowego 
zastępu najbardziej świadomych i 
najaktywniejszych chłopów bez­
rolnych, małorolnych i średnio­
rolnych. Trzeba, aby po 1 maja 
organizacje wiejskie przyjęły w 
szeregi członków partii wszyst­
kich kandydatóvz na członków 
partii, którzy przed rokiem «'stą­
pili do PPR, lub PPS. Trzeba też 
postawić przed organizacjami 
PZPR w 17 tys. gromad w Polsce 
zadanie, aby każda z tych organi-

ny zaś naszej inteligencji partyj- . zacji w sąsiedniej gromadzie, 
nej w zakresie wzmocnienia ideo- | gdzie nie ma jeszcze organizacji MU-

kandydackiej.
Trzeba też, aby organizację 

partyjne okazały więcej po­
mocy wiejskim organizacjom 
ZMP, aby otoczyły je praw­
dziwą opieką i pomogły w u- 
niasowieniu ZMP na wsi. Prze 
ciez na młodzieży chłopskiej 
ciąży w najmniejszym stop­
niu wiekowa tradycja drob­
nej, izolowanej, slalfej i zaco­
fanej gospodarki rolnej.

Dlatego też obok rosnących 
zastępów PZPR-oweów wiej­
skich'rosnąć powinny również 
nowm oddziały ZMP.

Oto, towarzysze. Najważniej 
sze, praktyczne zadania na­
szej partii na wsi.

W YKO N U JĄC TE ZA D A ­
N IA I ZDECYDOW ANIE  
REALIZUJĄC GENERAL­
NĄ LINIE PARTII — LINIE  
WZMOŻONEJ W A L K I Z W Y  
ZYSK IEM  M AS CHŁOP- 
SKCH PRZEZ K A P IT A L I­
STÓW W IEJSKIC H , LINIĘ  
WSZECHSTRONNEGO ROZ­
W OJU SPÓŁDZIELCZOŚCI 
I U M ACNIANIA SOJUSZU  
ROBOTNICZO -CHŁOPSKIE  
GO — PARTIA NASZA SPO 
W ODUJE W  M ASACH  
CHŁOPSKICH PRZEŁOM  
W  K IE R U N K U  SOCJALIZ-
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Wspaniały rozwój szkolnictwa
w  m i n B t t n ą g m  g s i ^ c i & g e c i u

Po wyzwoleniu gdy rozpo­
czynaliśmy odbudowę naszego 
państwa ludowego, szkolnictwo 
powszechne i średnie było jednym 
z najbardziej zdewastowanych od­
cinków naszego życia oświatowe­
go. Złożyły się na to nie tylko zni 
szczenią wojenne i eksterminacyj­
na polityka okupanta hitlerowskie 
go. Przejmowaliśmy również tra­
giczne dziedzictwo rządów sana. 
cyjnych, hamujących stale rozwój 
oświaty we wszystkich dziedzi­
nach. Znane są dobrze smutne cy 
fry Polski przedwrześniowej, wo­
łające o setkach tysięcy dzieci w 
wieku szkolnym pozbawionych 
szkół, nawet elementarnych. Była 
to świadoma polityka hamowania 
rozwoju oświaty, a tym samym 
świadomości społeczno-politycznej 
narodu.
Wspaniały rozwój oświaty szkol 

nej nastąpił w Polsce od czasów 
wyzwolenia. Jeszcze w czasie dzia 
łań wojennych, w roku szkolnym 
1944—1945, powstaje na wyzwolo 
nych od okupanta terenach 15 tys. 
szkół powszechnych, 536 — śred­
nich, 1.033 —- zawodowe, z ogól­
ną cyfrą ponad 2,5 -miliona ucz­
niów.

Start odbywa się w niezwykle 
ciężkich warunkach. Budynki 
szkolne są popalone lub poniszczo 
ne, nauczycielstwo przetrzebiono, 
brak niezbędnych pomocy nauko­
wych. Mimo to, dzięki wysiłkom 
rzesz nauczycielskich i konsek­
wentnej polityce Rządu Państwa | 
Ludowego, w roku szkolnym 1946 
—1947 czynnych jest już 20.132 
szkoły powszechne z 3.260.000 ucz

niów i 758 szkół średnich z 
225.200 uczniów. Ale to za mało. 
Zadania są jeszcze olbrzymie.

Przełomowe znaczenie w rozwo 
3u naszego szkolnictwa posiada o- 
becny rok szkolny 1948—49. Prze 
prowadzamy poważne zmiany or­
ganizacyjne, zasadniczą reformę 
szkolną, ilość uczącej się młodzie­
ży przekracza cyfry przedwojen­
ne.
• W obecnym roku szkolnym jest 
czynnych na terenie kraju 22.195 
szkół powszechnych, posiadają­
cych klasy od 1-szej do VII. Do 
szkół tych uczęszcza 3.256.558 ucz

niów. Do cyfry szkół podstawo­
wych należy dodać 335 nowopow­
stałych szkół ogólnokształcących, 
stopnia podstawowego i licealne­
go, obejmujących 11 klas (t. zw. 
11-latki). Do szkół tych uczęszcza 
197.110 uczniów. Szkoły te stano­
wią również poważną część ogól­
nokształcących szkół stopnia li­
cealnego (klasy VIII—XI), daw­
nych szkół średnich. Obecnie ma­
my 823 szkoły licealne, odpowia­
dające 777 szkołom średnim z r. 
1937—38. Ilość uczniów wzrosła 
w nich z 221,4 tys. — do 337,7 ty­
sięcy.

Par wojska dla chłopów
Kartuski Pułk Piechoty, współpracujący ściśle z kolejarzami 

Trojanu, w ramach czynu Pierwszomajowego, wykonał dla rol­
nictwa wiele narzędzi rolniczych, które zostaną przekazane w 
dniu 29 bm. podczas uroczystej akademii 1 -Majowej przedstawi­
cielom gromady Ostaszewo.

Kolejarze własnymi środkami transportowymi dostarczą do 
ośrodka maszynowego w Ostaszewie: 8 pługów dwilskihowych, 
siewnik, grabiarkę, 2 kultywatory, 2 kosiarki, młynek do wiania 
zboża, bronę talerzową, 3 brony zwykle, 2 pługi do obsypywania 
kartofli, elektryczną sieczkarnię oraz 28 sań. (d)

Wzrost od roku 1944—45 z 
16.641 szkół powszechnych, śred­
nich i zawodowych, liczących 
2.706,6 uczniów — do 26.275 szkół 
z 3.951.920 uczniami w roku 1948/ 
/49 wskazuje na stały rozwój na­
szego szkolnictwa oraz wielką tro 
skę, jaką otacza Polska Ludowa 
rozwój oświaty (A. R.)

Czwarte miejsce w skali krajowej
zajęło woj. gdańskie w spłacie podatku gruntowego

Ponieważ z końcem bm. upływa termin spłaty pierwszej raty 
podatku gruntowego daje się zauważyć nasilenie wpł:t. Współza­
wodnictwo między gminami spowodowało, żo województwo gdań­
skie zajęło już czwarte miejsce w skilł ogólno-krajowej, osiągając 
na dzień 20 bm. 88 proc. realizacji naieżności.

W spłacie podatku gruntowego stale na pierwszym miejscu 
znajduje się powiat morski, który uregulował 97,3 proc. ogólnej 
sumy. Po nim idą powiaty elbląski — 94,3 proc., starogardzki — 
93,5 proc. oraz tczewski'— 91,5 proc.

Przy realizacji pierwszej raty na SFOR, przoduje również po­
wiat marski osiągając — 73,6 proc,, n Stepnic powiat kościerśki— 
65,7 proc., tczewski — 56,5 proc, i elbląski — 55,5 proc. (Mar)

W o j. gdańskie w y p o w ia d a  w a lk ę  m a r n o tr a w s tw u
Wykorzystamy wszystkie nadwyżki materiałów i maszyn

Tegoroczne dekoracje pierwszomajowe
b ę d q  w s p a n i a l s z e  n i ż  k i e d y k o l w i e k

B u d u j e m y  
F o r u m  L u d o w e

Plac przy Bramie Oliwskiej, na 
którym odbędzie się manifestacja 
pierwszomajowa, stał się objek- 
tem pracy całego społeczeństwa 
Gdańska. Pracownicy różnych 
przedsiębiorstw i zakładów pracy 
z Gdańska zobowiązali się poświę­
cić po 4 godziny dobrowolnej pra 
cy przy niwelacji terenu.

W ciągu bieżącego tygodnia wie 
lotysięczne tłumy ludzi pracy do­
pomogą w przekształceniu rozle­
głego placu na prawdziwe forum 
ludowe. (d).

Otwarcie przedszkola
w Sopocie

Dla uczczenia Święta Pracy, w 
dniu 1 maja nastąpi w Sopocie o- 
twarcie nowego przedszkola przy 
ul. Majkowskiego Nr. 19, które 
mieścić się będzie w pięknej willi, 
świeżo odremontowanej przez Za­
rząd Miejski.

Kierownictwo przedszkola zapra 
sza rodziców wraz z dziećmi, któ­
re będą uczęszczały do przedszko­
la przy ul. Majkowskiego Nr. 23 
i nowozgloszone, na uroczystość q 
godz. 8.

Załogi wszystkich więk­
szych zakładów pracy gorącz­
kowo przygotowują się do ob­
chodu Święta 1-go Maja. Am ­
bicją każdej organizacji par­
tyjnej i Rady Zakładowej jest, 
by jej zakład jak najwspania­
lej wystąpił w tegorocznym 
święcie. Dla wielu staje się 
problemem, jak pogodzić oka­
załość dekoracji z systemem 
oszczędzania. Sekretarz Korni-, 
tetu Zakładowego PZP ii Stocz 
ni Gdańskiej, tow- Majster, 
podzielił się z nami swymi 
uwagami, wyjaśniając, jak z 
tym zagadnieniem uporali się 
robotnicy stoczniowi.

„Wystąpimy w pochodzie oka 
zalej, niż kiedykolwiek dotąd. 
Przygotowujemy dekoracje zna 
cznio wspanialsze niż w latach 
porzednich, ho też tegoroczne 
Święto Majowe po raz pierw­
szy obchodzone będzie w wa­
runkach zjednoczenia polskiej 
klasy robotniczej, musi być 
jeszcze bardziej imponujące 
od wszystkich dotychczaso­
wych. Biorąc pod uwagę zada­
nia oszczędnościowe, organiza­
cja nasza postanowiła wyko­
rzystać wszystkie posiadane, 
nawet już zapisane nasłami 
zapasy płótna czerwonego o- 
raz transparenty przystosowu 

j jąc je do tegorocznego obcho­
du- Tym niemniej opracowa­
liśmy i przygotowujemy wiel­
ką ilość nowych pomysłowych 
dekoracji. Pomyślane są one

Ogród zoologiczny powstanie na Wybrzeżu
Towarzystw o Przyjació ł Zoo rozpoczyna pracę

Dnia 24 bm. odbyło się w Sopo
cie zebranie sprawozdawcze i in­
formacyjne Komitetu Organizacyj 
nego Ogrodu Zoologicznego Wy­
brzeża. Na zebraniu ukonstytuo­
wało się Towarzystwo Przyjaciół 
Ogrodu Zoologicznego. Wybrano 
radę, w skład której weszło około 
20 osób, między Innymi, — jako 
przewodniczący prof. dr Paulsch z 
Akademii Lekarskiej, prof. dr Su] 
ma z Politechniki Gdańskiej i 
prof. dr Abdon Stryszak z Insty­
tutu Medycyny Morskiej. W skład 
rady wchodią przedstawiciele na ll 
kowców, pedagogów, czynnika 
społecznego i partii politycznych.

Powołana do życia rada wyłom 
w najbliższym czasie z pośród sie­
bie zarząd, przed którym stoją 
dwa zadania: zdobycie terenu i 
zagospodarowanie go. Dążeniem 
organizatorów jest, aby Ogród 
stał się imprezą społeczną. O za­
interesowaniu tym zagadnieniem 
mieszkańców naszych miast 
świadczy najlepiej fakt, że w ze­
braniu wzięło udział ponad 300 o- 
sób, które w imieniu swoich insty 
tucjl deklarowały dary na rzecz 
przyszłego Zoo. Fabryki przemy­
słu metalowego zobowiązały się 
dostarczyć siatek drucianych na 
klatki, inne instytucje deklarowa­
ły przeprowadzenie robót murar­
skich, betonowych itp.

Przyszłe Zoo ma doskonałe wa 
runki rozwojowe, a przede wszyst 
kim odpowiedni dla zwierząt kli­
mat oraz tanie wyżywienić, gdyż 
zwierzęta mięsożerne będzie moż­
na karmić mączką rybną, której 
na Wybrzeżu jest pod dostatkiem. 
Ze wszystkich -miast Wybrzeża 
najlepsze warunki terenowe dla 
założenia ogrodu posiada Sopot, 

ze względu na centralne położe­
nie, walory komunikacyjne oraz 

atrakcje turystycznej

Założyciele ogrodu zoologiczne­
go zamierzają prowadzić stałą wy 
stawę wzorowej hodowli we wzo­
rowych pomieszczeniach. Przyczy 
ni się to bezwątplenia do popula­
ryzacji akcji hodowlanej. Rozbu­
dowany zostanie również dział 
zwierząt futerkowych. Przy ogro 
dzie ma powstać stacja ornitolo­
giczna, stacja badania wędrówek 
ptaków przelotnych, oraz stacja 
zoo-tecliniczna, zajmująca się akii I 
matyzacją i krzyżowaniem róż- | 
nych gatunków . zwierząt. Przy­
szły Ogród Zoologiczny będzie 
stanowić pomoc naukową dla mło 
dzieży.

jednak nie do jednorazowego 
użycia w dniu 1-ym maja- Te­
matyka ich i sposób wykona­
nia jest taki, że stanowić one 
będą mogły stałą dekoracją 
naszych świetlic i sali teatral­
nej i będą mogły być użyte 
także przy innych uroczysto­
ściach. W  ten sposób dążymy 
do jak najokazalszego wystą­
pienia w dniu 1 maja, a jed­
nocześnie do zachowania za­
sad rozumnej oszczędności”.

Jak widzimy, organizacja 
partyjna Stoczni Gdańskiej 
słusznie rozwiązuję ten na po­
zór trudny problem. Sądzimy, 
że w podobny sposób mogłyby 
postąpić również i inne zakła­
dy pracy i instytucje.

W dniu wczorajszym odbyła się 
pod przewodnictwem wojewody 
gdańskiego tow. inż. Zrałka kon­
ferencja przedstawicieli instytucji 
i zakładów pracy Wybrzeża, po­
święcona upłynnieniu niewyko­
rzystanych dotychczas* remanen­
tów materiałowych -i rezerw ma­
szynowych.

Poza zgłoszeniem licznych kon­
kretnych wypadków - niewykorzy­
stanych rezerw wysunięto w to­
ku dyskusji słuszne żądanie, aby 
przeprowadzić dokładną selekcję 
złomu, gdyż można z niego wysor 
tować jeszcze dużo wartościowego 
materiału, który może być bezpo­
średnio wykorzystany w przemy­
śle. Np. w Elblągu zdarzył się wy 
padek, że rozcięto na. złom ściankę 
larsenowską, której elementy o- 
becnie trzeba sprowadzać z za­
granicy.

W ważnej sprawie udostępnie­
nia archiwów rysunkowych wy­
jaśniono, że Centralny Zarząd 
Przemysłu Metalowego współpra­
cuje już ze stoczniami przy wy­
mianie rysunków. Dyr. Stołągie- 
wicz wyraził również w imieniu 
Stoczni gotowość uprzystępnienia 
rysunków MZKGG. Poruszona na 
łamach naszego pisma sprawa 21 
cystern została wyjaśniona przez, 
dyrektora OUŁ. Ministerstwo 
Przemysłu poleciło Centrali Prze­
mysłu - Chemicznego przejęcie za­
wartości cystern, jednakże Centra 
la ta nie podjęła w tym kierunku 
żodnych kroków. Podobnie przed­
stawia się sprawa z zalegającymi
od 2 lat w magazynach OUL w ¿wuwm sq Kraazione, ze wczo 

Wejherowie 7,3 tonami kwasu siarki była i dzisiaj już nie ma itd,

kowego, który oferowano już 11 
różnym instytucjom.

W wyniku obrad ustalono, że 
najbardziej celowe jest wykorzy­
stanie ujawnionych urządzeń prze 
mysłowych na naszym terenie, 
szczególnie zaś w powiatach Ziem 
Odzyskanych. Na wniosek wice­
wojewody Podhorskiego postano­
wiono wyłonić Komisję pod prze- 
wodn. woj. Zrałka z udziałem 
przedstawicieli Rady Narodowej. 
OUL, Przemysłu Metalowego i Wy 
działu Przemysłowego UWG, któ­
ra zajmie się zagadnieniem racjo­
nalnego wykorzystania ujawnio­
nych remanentów. Postanowiono 
poza tym, aby wszystkie instytu­
cje i zakłady przemysłowe złoży­
ły do dnia 7 maja wykazy zbywa­
jących urządzeń przemysłowych, 
narzędzi i materiałów w Wydziale 
Przemysłowym Urzędu Wojewódz 
kiego. Wykazy te, będą przedsta­

wione do wglądu zainteresowa­
nym instytucjom w czasie do 14, 
maja. W okresie tym należy zgia«* 
szać również zapotrzebowania. 
Przydziały będą wykonane do 31 
marca. Już od 7 maja Komisja 
Kontroli Społecznej Rad Narodo­
wych przeprowadzą lustrację za­
kładów prący by stwierdzić, czy 
postanowienia konferencji zosta­
ły wykonane. Ewentualne sprawy 
sporne rozstrzygnie powołana na 
konferencji Komisja. (w)

Odczyt
o bihiiofece pefpiinskiej

W ramach zebrań naukowych 
Kota Gdańskiego Zw. B. i A. P. od­
będzie się w środę dnia 27 bm. o 
godz, 17-ej w lokalu Biblioteki Miej­
skiej, Wałowa 16 — Zebranie Nauko­
we z referatem ks. dr. Antoniego 
Liedtkego pt. „Biblioteka pełplińska 
— zbiory i historia".

fi/ a  h o r i f z o n e æ

Rozproszyć egipskie ciemności
Wchodzących do wielu domów w 

Gdyni ogarniają na korytarzach „egip 
skie ciemności“ pomimo, że zostało 
wydane rozporządzenie o oświetla­
niu klatek schodowych. Utarł się zwy­
czaj, że oświetla się je fylkd wów­
czas, jeżeli ktoś „zleciał“ ze chodów. 
Po takich wypadkach administratorzy 
lub właściciele domów nie szukają na 
wet codziennie używanych wykrętów, 
że żarówki sq kradzione,

Obecnie na terenie Gdyni przepro­
wadzana jest kontrola oświetlenia. 
Wszyscy nie stosuj ący się do rozpo­
rządzeń władz zostaną pociągnięci, do 
odpowiedzialności administracyjno- 
karnej.

(kigd.

OGŁOSZENIE
Gdańskiego Urzędu Morskiego

z dnia 21 kwietnia 1949 r. 
w sprawie zgłoszenia statków do inspekcji

Na podstawie § 4 rozporządzenia porządko­
wego Dyrektora Urzędu Morskiego w Gdyni z 
dnia 13. V. 1936 r. o zarobkowym przewozie o- 
sob statkami pasażerskimi w żegludze portowej, 
na wodach wewnętrzynch Państwa i w żegludze 
przybrzeżnej (Pom. Dz. Woj. Nr 15 poz. 20) oraz 
§ 3 rozporządzenia porządkowego Dyrektora Urzę 
du Morskiego w Gdyni z dnia 14. V. 1936 r. o 
wynajmowaniu łodzi wiosłowych, żaglowych 
i motorowych oraz podobnych jednostek dla ce­
lów sportowych i spacerowych na wodach zato­
ki i otwartego morza (Pom. Dz. Woj. Nr. 15, poz. 
201), łącznie z § 7 rozporządzenia porządkowego 
Dyrektora Głównego Urzędu Morskiego z dnia 
19» IG. 1946 r. o bezpieczeństwie niektórych ro­
dzajów statków, wyjętych spod działania ogól­
nych przepisów o bezpieczeństwie statków (Gd. 
Dz. Woj. Nr. 1, poz. 3) wzywam zainteresowane 
przedsiębiorstwa do pisemnego zgłoszenia, wg. 
ustalonego wzoru, posiadanych jednostek pły­
wających w Wydziale Żeglugi GUM. w Gdyni, 
ul. Waszyngtona 38 w ciągu 1 miesiąca celem 
dokonania inspekcji dla stwierdzenia, czy zgło­
szona jednostka odpowiada warunkom bezpie­
czeństwa i wydania odpowiednich uprawnień.

Wszystkie jednostki winny być przj'gotowa- 
ne do inspekcji i odpowiednio wyposażone w 
myśl powołanego wyżej rozporządzenia porząd­
kowego z dnia 19. III. 1946 r. (Gd‘. Dz. Woj. Nr 1, 
poz. 3) w którym podany jest również wzór zgło­
szenia statku.

Niezgłoszenie jednostki do inspekcji, karane 
będzie wg. obowiązujących przepisów.

NACZELNY DYREKTOR 
GDAŃSKIEGO URZĘDU MORSKIEGO 

1190 (—) F. MODRZEWSKI

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
EKSPOZYTURA OKRĘGOWA GDAŃSK

r a T i S i , ?  Zwniem S°' 4' 49 r’ Przenosł swoje biu­ra z Gdańska — Wrzeszcza ul. Pawłowskiego 5
do GDAŃSKA ul. Długi Targ nr. ?,0.

W związku z tym w dniach 23 i 29 kwietnia br. biuro będzie nieczynne.
Numery telefonów będą podane ogłoszeniu. późniejszym 

1208,k

Międzykomunalne Zakłady 
Komunikacyjne Gdańsk-Gdyma
ogłaszają przetarg nieograniczony na wybudowanie po­
czekalni na pętli tramwajowej w Sopocie.

Waruriku przetargu i techniczne do otrzymania 
w Wydziale Zaopatrzenia M.Z.K.G.G., Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Dolina 43.

Oferty składać do dnia 5 V. 49 r. pod w /w adre­
sem. Otwarcie ofert: 5. V. br. godz. 14-ta.

M.Z.K.G.G. zastrzegają prawo wyboru oferenta, 
oraz unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.

1202/k

Międzykomunalne Zakłady 
Komunikacyjne Gdańsk-Gdynia
ogłaszają, że w dniu 7 maja 1049 r. o godz. 9-tej odbę­
dzie się w zajezdni autobusowej we Wrzeszczu przy 
ul. Partyzantów, licytacja 5-ciu samochodów osobo­
wych, 2-ch autobusów i 1-go samochodu ciężarowego.

Pojazdy można oglądać codziennie od godz. 9-tej 
do 14-tej w tejże Zajezdni. 1203/k

T en, kto opuścił Gdańsk rok te­
mu, z trudem rozpozna ulicę 

Grunwaldzką, główną arterię bieg­
nącą po przez Wrzeszcz.

Wąska, staroświecka ulica, po bo­
kach której sterczały wypalone rui­
ny starych domów, przybrała nowo­
czesny wygląd. W blokach nowych 
domów przykuwają oczy bogate 
wystawy sklepowe. Huk kielni, 
krzątanina robotników, wozy z ce­
głami — dookoła budynków opasa­
nych jeszcze rusztowaniami — wska 
żują, że będą one wkrótce wykoń­
czone i zamieszkałe. Wzdłuż kilku­
kilometrowej ulicy ciągnie się nowo 
budowana dodatkowa jezdnia. Robo­
ty ziemne są na całym odcinku od 
Alei Rokossowskiego, aż do Alei 
Wojska Polskiego na ukończeniu. 
W tym roku dodatkowa jezdnia zo­
stanie oddana do użytku.

Na prowadzenie dalszych robót, 
związanych z rozbudową ulicy Grun 
waldzkiej uzyskano w roku bieżą­
cym dodatkowo 20 milionów zl.

Ulica Grunwaldzka jest częścią 
Państwowej Drogi Nr 1, prowadzą­
cej z Gdyni do Gdańska, która ma 
być w całości przebudowana w  cią-

Szeroka, bezpieczna i wygodna
będzie ul- Grunwaldzka we Wrzeszczu

gu sześciu lat. Zaprojektowane dwa 
lata temu poszerzenie odcinka, bieg­
nącego przez Wrzeszcz, spotkało 
się z krytyką opinii publicznej. Mie­
szkańcy Wrzeszcza byli niezadowo­
leni, że w czasie, gdy jest trudna 

\ sytuacja mieszkaniowa, inwestycje 
! idą w kierunku lozbudowy ulicy, a 
nie tylko domów mieszkalnych.

Ale patrząc dziś na szeroką per­
spektywę ulicy Grunwaldzkiej, każ­
dy przyzna, że krytycy nie mieli 
słuszności. Sprawy ludzkie mierzy 
się bowiem miarą godzin i dni, spra­
wy miasta — miarą lat i wieków. 
Gdyby odbudowano domy wzdłuż 
starej ulicy Grunwaldzkiej, główna 
ulica Wrzeszcza conajmniej przez 
kilkadziesiąt lat pozostałaby ciasna 
i niewygodna i powodowałaby czę­
ste katastrofy samochodowe.

Pierwszy póltorakilometrowy od­
cinek drogi od ulicy Miszey^skiego

do ul. Kościuszki jest już gotowy. 
Pozostała jedynie „wyspa“ — dom 
Nr 23/25, który zostanie rozebrany, 
a z materiałów pozostałych z roz­
biórki, wybudowany zostanie nowy 
dom.

Druga „wyspę“ dom narożny, ko­
lo parku Uphngena, nowa arteria 
wyminie, tak że trzeba będzie ro­
zebrać jedynie oficynę.

Przyjrzyjmy się jak będzie wy­
glądała wkrótce ta główna ulica 
Wrzeszcza. W związku z tym roz­
pocznijmy wędrówkę od Alei Ro­
kossowskiego. Na miejscu kortów 
tenisowych w parku Uphagena roz­
pocznie się w tym roku budowa hali 
sportowej YMCA. Na rogu ul. Mi- 
szewskiego buduje się dom Pań­
stwowych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych, nieco dalej, po przeciw­
nej stronie, powstaje budynek Cen­
trali Chemicznej, niedawno otwarty

Dom Towarowy — wkrótce będzie 
całkowicie wykończony, Dom Kup­
ców, na rogu Jaśkowej Doliny, wa­
bi wzrok wystawami sklepów. Na­
przeciwko od ul. Konopnickiej do 
Barlickiego powstaje kompleks blo­
ków mieszkalnych Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Wybrzeże“. Na rogu 
ul. Partyzantów otwarto biura sprze 
dąży biletów MZK.

Gdy idziemy w stronę Oiiwy, po­
za ul. Barlickiego widzimy, że do­
my budowane są poprzecznie do uli- 

; cy, z daleka jeden od drugiego. Jest 
to tzw. zabudowa nowoczesna, da­
jąca olekt architektoniczny i pozo­
stawiająca między domami swobod­
ną przestrzeń.

Tu właśnie powstanie nowy ośro­
dek handlowy — domy towarowe, 
biura i sklepy, które odciążą ciasne 
dotychczasowe centrum, skoncen­
trowane poniżej ul. Barlickiego.

W tej okolicy ma powstać rów­
nież nowy dworzec kolejowy, trak­
cji elektrycznej, dworzec pocztowy 
i hale targowe.

Wrzeszcz w niedalekiej przyszło­
ści zamieni się w nowoczesne przed 
mieście Gdańska,

t e a t r y
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Seans“ .
TEATR KAMERALNY w Sopocie

— „Kobieta we mgle“ .
TEATR DRAMATYCZNY W Gdyni

— „Srebrna szkatułka“ .

K ima
Gdańsk — Światowid — „Konik gar­

busek“
Wrzeszcz — Bajka — „4 Peryskop", 

dozw. od lat 14.
Wrzeszcz — Capitol — „Zielone^ lata“ , 

dozw. od lat 14. Seanse: 15,30, 13
i 20,30.
Oliwa — Polonia — „Czarodziejskie 

ziarno“ , dozw. od lat 8« pocż. se­
ansów jak poprzednio. Poranki o 
godz. 12 i 14 — „As wywiadu“ :

Sopot — Bałtyk — „Zycie Emila Zo­
li“ , dozw. od lat 14.

Sopot — Polonia — „Paganini“ .
Gdynia — Fala — „Ojczyzna“ ,, dla 

młodz. dozwol We wtorki, środy 
i czyartki poranek o godz: 16 — 
„Kopciuszek“ .

Gdynia — Atlantic — „Sekretarz Rej- 
komu“ , dla mlodz. dozwol, począ­
tek seansów o godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Noc w Casa­
blance“ , dozw. od lat 14, pocz. se­
ansów o godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Goplana — „Zapomniana 
wioska“ .

Gdynia Chylonia — promień „Skąrb 
Tarzana“ .

Radio
p r o g r a m  r o zg ł o ś n i g d ań sk ie j

na środę, dnia 27 kwietnia br.
5.10 — Sygnał czasu, 5.15 — Stresz. 

wiadomości porannych, 5.20 — Kon­
cert, 6.00 — Gimnastyka, 6.10 — Dzień 
nik poranny, 6.30 — Muzyka, 6.50 — 
Program dnia, G.55 — Muzyka, 7.00 — 
Wiadomości dziennika porannego, 7.20
— Przejgląd prasy stół., 7.25 — Poran­
na mozaika muzyczna, 8.09 — Skrót 
wiadomości dziennika porannego. 8 05
— Muzyka, 8.55 — Szkolna gazetka ra­
diowa, 9.15 — Informacje , 9.20 —
Skrzynka PCK, 9.30 — Wszechnica ra­
diowa, 9.50 — Odczytanie programu 
lok., 9:53 — Przerwa, 11.40 — Audycja 
szkolna dla klas młodszych, 11.57 — 
Sygnał czasu, 12.04 — Wiad. południo 
we, 12.20 — Muzyka, 12,30 — Koncert 
dla szkół, 13.30 — Przerwa, 14.30 — 
Przegląd wydarzeń minionego tygod­
nia, 14.40 — Arie i pieśni kompozyto­
rów słowiańskich, 15.00 — Muzyka, 
15.10 — Audycja o wsi, 15.20 — Pro­
gnoza pogody i infor. miejscowe, 15.30
— Audycja dla dzieci. 15.50 — Muzy­
ka lekka, 16.00 — Dziennik popołud­
niowy, 16.13 — Skrzynka techniczna, 
16.30' — „Gramy w szachy“ , 16.43 — 
Melodie operetkowe. 17.35 — „Szcze­
pionki i surowic“ pog., 17.45 — Drugi 
dziennik popoł., 18.00 Wszechnica ra­
diowa, 18.20 — Koncert Towarzystwa 
śpiewaczego „Lutnia“ , 18.40 — „Da­
leko od Moskwy“ ode. 20, 19.00 — .Au­
dycja literacka, 19.10 — Koncert Cho­
pinowski, 20.CO — Dziennik wieczorny, 
20.45 — Muzyka popularna, 21.00 —
„Opowieść o Chopinie“ ode. 10, 21.15
— Muzyka, 21.25 — Arie operowe, 21.40
— „Kostka Napierski“ fragm. poema­
tu St. Skoneckiego, 22.00 — Muzyka 
taneczna, 22.45 — Codzienny przegląd 
wydarzeń, 23.09 — Ostatnie wiadomo, 
ści, $3.10 — Muzyka poważna, 23.50 — 
Program na dzień następny, 24.0«. rrugram na azien nas 

4Jasta; ijyipn i koniec audycji,
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ILIA ERENBURG

NIEULECZALNI
Poddjemy w całości artykuł 

lit Erenburga, zamieszczony 
^  Nr. 1 7  tygodnika „Nowoje 
Gremia“ .

u„.m bardziej się zastana- 
a-aYi -’ ‘“ d zachowaniem sic 

ludzi, pragnących uto­
nę .świat w morzu krwi' w 
UjC wyższości rasy auglosa- 

,Aleł>, oraz w celu zwiększenia 
i ' ycn obrotów handlowych, 

jaśniej widzę, że powodu- 
\ mmi ślepy strach.

Boją się oni dosłownie 
wszystkiego: „czerwonych”
emisariuszy i aktorek z Hol- 
lywood, niepomyślnych biu- 
■‘ ty no w giełdowych w No- 

derki! i obfitych plo- 
n°w vt Rosji, kurczenia się* 
tynków światowych i wzro- 
* m świadomości na świeeie. 
otrach ' doprowadza ich do 
aienstwa. Zapoznałem się ze 

prawozdaniem sławetnej Ko- 
'Us.li do _ Działalności Anty- 

io io ^ ^ u sk ie j z 31 grudnia 
r , .  roku. Zawiera ono siewa, 
« » r e  mogą wprawie w zdu­
mienie nawet doświadczonego 
Psychiatrę: „Wiadomo nam, 
*e dotychczas w rządzie ame- 
rykanskim zasiadają komuni- 
1 1 - (szkoda, że Komisja nie 
wymienia nazwisk, może pan 
Marshall zmuszony był zre- 
ipuow ac ze swego stanowi­
ł a  dlatego, że pozostawał w 
kontakcie z „czerwonymi” ?), 
yiodawno dowiedzieliśmy się, 

£, Jeden z ministrów ainery- 
ansldch przeniósł się wprost 
 ̂ ministerstwa do zakłada dla 

y,8,. w? chorych. Lekarze 
rzekli, że dotknięty on jest 
lamą prześladowczą.. Widocz- 

J 6 wymachiwanie bombami 
^omowymi i bakcwlami dżu- 

i  nic uchodzi bezkarnie- 
judzie, pragnący rozpętać 

uważają, że gołębica 
tb ’1 u -ies  ̂ *ck własnością, 
in; Z-Ymu.iu °ni. że wyżej w y  

lemony^ptak może żyć jedy:
, ’ iv klimacie Bikini i spi- 
«°w  'wojfeniiych: Dlatego też,

J f 0Jektując nieoczekiwane 
zooin bardowi nie pokojowych 
m,la8t i budując w tym celu 
odpowiednie bazy, panowie ci 
Zaklinają się stale, że sa bez­
granicznie oddani sprawie po- 
hoju. Kie lubią oni jednak, 
Sdy inni zabierają glos w 
«Prawie pokoju. Gdy tylko ja- 
itis człowiek związany nie z 
Departamentem Stanu, lecz z 
«zerokimi masami zadeklaru­
je swą wolę pokoju, ludzi 
Przygotowujących wojnę ogar 

m strach. Oświadczają oui 
natychmiast, że taki obrońca 
i ° k.°.iu Jest agentem Moskwy, 
pS łcs.t on „przekupiony”, krzy 
Z:1. histerycznie, że jest to no- 

^y„przejaw „kampanii o po- 
m>J , skierowanej przeciwko 
pianom Zjednoczonym i w o- 
sole przeciwko „kulturze za- 
miodniej” i wołają na pomoc 
"«zystkich „żandarmów” a- 
Uantyckich-

, Dlaczego tak panicznie bo­
ja się oni ruchu o pokój? 
Vz,y zawali sic posąg woino- 
K'L jeśli profesor Shapley, 
Bawarii Fast i FJonard wy- 
rf-ią swój wstręt do wojny? 
L?yż fakt, że robotnicy Pa- 
frża i fornale włoscy zadfe- 
marują swe umiłowanie idei 
wąterstwa narodów spowo- 
“ Pjc zmierzch ..kultury za­
chodniej” ? Ludzie, zmierza* 
mcy do rozpętania wojny nie

boją się, że upadnie posąg 
wolności, boją się natomiast, 
ze spodnie kurs ich akcji. Lę 
kieui napawają ich nie losy 
kultury zachodniej, lecz losy 
akcjonariuszy.

Niedawno odbył się u- N 0 
wym Jorku Kongres Intele­
ktualistów, poświęcony obro- 
me pokoju. Wzięli w nim u- 
dział ludzie różnych jprzoko- 
nan politycznych, zjednoczeni 
jedynie wiarą, że kwestia słu- 

i sznosci idei czy też systemów 
• gospodarczych winna być roz­
strzygana _ nie orężem, lecz 
twórczą i pokojową pracą. 
Kongres ten wywołał ohurze- 
nie ludzi, przygotowujących 
wojnę. Panowie z Departamen 
tu o tanu posunęli się tak da­
leko. ze nie udzielili wizy 
wjazdowej do Stanów Zjedno­
czonych profesorom. instytu­
tu Katolickiego, opatowi Bou- 
Jer j  Jednemu z najwybitniej­

szych liryków naszych czasów, 
L.ouardowi. Władze amery­
kańskie uniemożliwiły Szosta- 
kowiczowi urządzenie koncer­
tu. Widocznie przypomniały 
one sobie wypadek z Orfeu­
szem i przestraszyły się. że 
muzyka mogłaby swym kpią­
cym wpływem poskromie dra 
piezne zwierzęta.

Na kongresie nowojorskim 
delegaci radzieccy móuili o 
przyjaznych uczuciach, jakie 
naród radziecki żywi do na­
rodu amerykańskiego, p po­
kojowych zamiarach Związ­
ku Radzieckiego. I to właśnie 
wytrąciło z równowagi ludzi 
przygotowujących wojnę, 
Gdyby delegaci radzieccy 
mówili, że naród radziecki 
nienawidzi Amerykanów i że 
Związek Radziecki nastrojo­
ny jest wojowniczo, to De­
partament Stanu zatrzymał­
by ich w Ameryce.
Pragnąc zagłuszyć głos Kon 

gresu Nowojorskiego, ludzie 
W ygotow ujący wojnę nie

i S-tpL/i li żadnymi środkami. 
.Puścili oni W ruch gardłują- 
cycn pikieciarzy, mędrkują­
cych prelegentów, ekskomuni­
ki ? ambon i modlitwy na uli­
cach- Podczas, gdy dla gawie­
dzi ulicznej zmobilizowano 
krzykaczy i histeryczki, to dla 
wytworniejszej publiczności 
zorganizowano kontr - kon- 
gres, na którym panowie z ty­
tułami naukowymi perorowa-
ii o wolności ducha, o „wiecz­
nych genach i o wielu in­
nych rzeczach — tylko nie o 
tym, do czego mają służyć B— 
36 i bomby atomowe.

Ruch pokoju szerzy się w.e 
wszystkich krajach, przede 
wszystkim —- w krajach euro­
pejskich. „Amerykanie ehcą 
kupić za dolary naszą krew' 
~~ °to słowa nie komunisty, 
lecz przychylnie usposobione­
go dla rządu członka Akade­
mii Francuskiej, członka rzą­
dowej partii MRP, pana Etien 
ne Gilsona-. Francuzi nie chcą, 
aby Luwr i Notre Damę zgi­
nęły na' chwałę dolara, nie 
chcą handlować życiem swych 
dzieci. Włochów napawa trwo 
SĄ łos, jaki czeka ich prastarą 
ojczyznę. Anglicy mają na­
chmurzone miny. Widocznie 
nie uśmiecha im się poświę­
cenie starej Anglii, by wzmóc 
nic panowanie amerykańskie, 
jeżeli nawet drapieżcy zza o- 
ccanu powoływać się będą na 
święte prawa rasy anglo - sa­

skiej'. Narody Europy środ­
kowej i Południowo - Wschód 
mej przeklinają ludzi, którzy i

„uwolnić kraje demokracji 
indowej zarowno od demokra­
cji. jak i od ludu, którzy chcą 
dokonać tego, co nie udało się
lhnH^TO" S 0“ -, - 9  iIe Ck0dzi O
n n ^ ^ T 0^ ^ .  t0 :'UZ daw- no zdemaskowali oni planv
drapieżców. Ludzie radzieccy

k t f  W tyin samym cza-
Am ervtf^ speakei'z?7 „Głosu Ameryki zapewniają po ro­
syjsku, ze apostołowie bomby 
atomowej żywią zamiary po 
kojowe, jednocześnie mówią 
oni swym lotnikom no ame-

sPosób mają 
bombardować miasta redziec-

rJ ' Tasz;) 0|li. i p ożą , ale na- 
w  nie tuzin histery-
czek. Narody wiedzą, że nie 
można prowadzić wojny bez 
nich, ani też wbrew ich woli. 
Gdyby zgromadzić wszysl, 
H ati l,<3zi’ Ppsm ących Irru-
h v tL ” ? wsci,od> to »»wstała ny dose malownicza grupa 
wędrowny ch awantu rników.
wo -I‘vkZi łd°  i Pr0'vadipnia 
A C ; L to t.roe,’0 za mało.A  narody me chcą wojować
i w  »tni® Kon« res Paryski jest groźnym memento dla

10J-
a-

i ■ ****! ««jjuenio (
ludzi przygotowujących w 
iię. Go innego jest zgrom 
dzic wszystkich etatowrćh 
„demokratów” w rodzaju Sa- 
lazara ! zmusić ich do podpi- 
sama na komendę jeszcze jed 
nego dokumentu, a co innego 

posłać narody « a niesły- 
^kai!a ? ZyZ\ ¿«'PTO rodzaju im­
preza byłaby brzemienna w 
nieoczekiwane skutki W oj­
na mogłaby się skończyć je- 
szcze, zanim by się zaczęła, a 
w ,e.-ł samej chwili wykoń­
czyliby się jej sprawcyf
Francuscy wielbiciele bom­

by atomowej przygotowują się 
obeeme do Kongresu Parv- 
siaego. Wszyscy znamy racep-
sie 7nd/ Ur któf ej‘ Przyrządza 

ctait anty-kongresowy:
knrit ia Wlz wjazdowych, kontr-kongres skandale ulicz­
ne. U te ostatnie w Paryżu 
S i  “ 1®co u dniej, ponieważ
ulica paryska me znajduje się 
w rękach Departamentu Gta 
nu. Za to dwa pozostałe żarzą- 
dzenrn wykorzystano w całej 
pełni. Podobnie jak władze 
amerykańskie me wpuściły do 
i-tanow /jednoczonych poe­
tów _ francuskich i uczonych 
angielskich, administracja 
brancuska m,e wpuszcza do 
Francji poehnv czeskich i u- 
czonych polskich. Zapowiedzią 
no juz zwołanie kontr - kon­
gresu w Paryżu, na którym 
wystąpią wypróbowani akto­
rzy: Amerykanie, którzy w y­
stępowali na kontr - kongre­
sie w Nowym Jorku. Oprócz 
nich zapowiedziano występ 
pana Huxley’a, który na Kon
gresie Wrocławskim wziął ży­
wy udział w opracowaniu re­
zolucji, potępiającej wojnę, 
ale na kilka godzin przed glo­
sowaniem wysunął się jio  an­
gielsku”. Na paryskim kontr- 
kongresie ma' również wystą­
pić Sartre, autor Paezkwitu 
pt. „Brudne ręce”. Bodzie on 
na pewno utrzymywał, że ta­
ka czysta robota, jak na przy­
kład szczucie komunistów, po­
winna być dokonana niepoka­

lanie czystymi rękami. Do pa­
ryskiego kontr-kongresu moż­
na byłoby dokooptować na go­
ścinne występy również i in­
nych aktorów np. Oeluiea, 
specjalistę od spraw demokra 
ej i — Salazara, wreszcie — 
Czang-Kai-Szeka, który uwol­
niwszy się od swych obowiąz­
ków państwowych, bezsprzecz­
nie dojrzał już do ideologicz­
nej obrony „kultury zachod­
niej”.

Daremne są jednak tc 
wszystkie wysiłki. Prości lu­
dzie nie chcą wojny. To jas­
ne i zrozumiałe i streszcza 
wszystko, co o tym można po 
wiedzieć. Na konferencjach 
dyplomatycznych można 
bluffować, przywdziewać ma 
skę obłudy i utrzymywać, żc 
jeśli dyktator Chile i dykta­
tor Boliwii przyjmują rezo­
lucję waszyngtońską, to z te­
go wynika, że iudzie, przygo­
towujący wojnę, mają za so­
bą przytłaczającą większość 
ludzkości. Są to sztuczki dla 
dzieci w wieku przedszkol­
nym to tylko z okolic kul­
turalnie zacofanych w rodza­
ju stanu Missisipi, czy też 
Alabamy. W  Paryżu narody 
Europy powiedzą donośnym 
głosem, że nie poto zachowa­
ły' one zabytki wielkiej prze­
szłości, aby lotnicy amery­
kańscy mieli rzucające się w 
oczy cele dla pocisków. Naro­
dy Europy powiedzą donoś­
nym głosem, że minęła epoka 
mięsa armatniego i że han­
dlarze bydła z Chicago będą 
się musieli zadowolić chica­
gowskimi świńmi. Narody 
całego świata powiedzą do­
nośnym głosem, że pragną 
one budować domy, sadzić 
ogrody, wychowywać dzieci, 
że wolą własne życie, niż u- 
doskonaloną śmierć.
Pakt jest paktem, senat — 

senatem, dolar — dolarem, a 
mimo wszystko życia pozosta­
je życiem. Machinacje ludzi, 
przygotowujących wojnę, nie 
Wróżą' im nic dobrć.Ąó. ‘Co zaś 
tyczy się strachu, to — jak po 
wiadają Francuzi — na tę cho 
robę nie ma lekarstwa.

Uczymy się pieśni robotniczych

MIĘDZYNARODÓWKA
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Wyklęty powstań ludu ziemi! 
Powstańcie, których dręczy głód!
Myśl nowa blaski promiennymi 
Dziś wiedzie nas na bój, na trud. 
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata; 
Przed ciosem niechaj tyran drży! 
Ruszymy z posad bryłę świata,
Dziś niczem jutro wszystkiem my!

Bój to będzie ostatni, 
Krwawy skończy się trud, 
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki ród!
Bój to będzie ostatni, 
Krwawy skończy się trud, 
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki ród!

Nie nam wyglądać zmiłowania 
Z wyroków bożych, z carskich praw;
Z własnego prawa bierz nadania 
I z własnej woli sam się zbaw!
Niech w kuźni naszej ogień bucha, 
Zanim ostygnie, przekuj stal,
By łańcuch spadł z wolnego ducha,
A dom niewoli zniszcz i spal!

Bój to będzie ostatni.... itd.

Zjazd aktywnych budawniczyeh komunizmu
Z obrad radzieckich Ziniązkóin Zatuodmugch

Wo js k o w e  p r z e d s ię b io r s t w o

B U D O W LA N E
ODDZIAŁ WYBRZEŻE GDYNIA, ul. SląUu 33

** trudni zaraz
1. Inżyniera elektryka 
1. Inżyniera budowlanego 
1. Technika elektryka 
1. Technika budowlanego 

bAunki do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia w.P.B. Wydział Personalny, Gdynia,

u>. Śląska 53. 1210,k

b ieszen ie  © przstargii
pojazdów mechanicznych

'Aklział P.K.S. w Gdańsku, ul. Wałowa 11 podaje, że 
1S- v - «  1-. o godz. 10-tej, odbędzie się prze- 

zia* °*Pł'towy na Pojazdy mechaniczne różnego typu, 
y, g o ją c e  się oę terenie Stacji i Warsztatów P.K.S. 

»'fańsku, Bydgoszczy, Słupsku i Kwidzyniu.

- 61 min składania ofert upływa w dniu 10. V. 49 r.

w OdrtSZyCl> informacli 0 przetargu można zasięgnąć 
TecllB, Jla,e r 'K'8, w Gdańsku, ul, \Vałowa 14, Dział 

CMy- ' «94 k

W Y D Z I A Ł  K W A T E R U N K O W Y
MARYNARKI WOJENNEJ W GDYNI 

zatrudni inżynierów wzgl. techników budowlanych, in­
żynierów wzgl. techników instalacji centralnego ogrze­
wania i wod.-kan., inżynierów wzgl. techników elek 
tryków. Wynagrodzenie w/g układu zbiorowego dla 
pracowników budowlanych. Zgłoszenia z życiorysem 
składać w Wydziale Kwaterunkowym Marynarki Woj. 
Gdynia — Oksywie do dnia 30 kwietnia. 1206/k
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O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

iSGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Malbork na na­
zwisko Pęczak Czesław, 
Pietrzwałd, pow. Sztum.

1199
ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Malbork na 
nazwisko Sombert Henryk, 
S z t r ______________ 1198
ZAWIADAMIA się członków 
Klubu Sportowego R.K.S.M. 
„Wobid" o walnym rocz­
nym zebrań'■' 07, IV. 49 r. o 
godz. 15,30 Gdańsk, Ułańska 
13/15. Obecność obowiązko­
wa. Zarząd. 1201
ZGUBIONO kartę RKU wy- 
fianą w Brodnicy na nazwi- 
SHo WyĄowskl Zygmunt.

' 1195

ZGUBIONO leartę RKU
Chełm nazwiskiem Pawelec 
Tadeusz, Małe Ramzy, pow.
Sztum. 1197

ZGUBIONO kartę RKU
Chełm, nazwiskiem Zminda
Józef, Małe Ramzy, pow.
Sztum. 1196

ZGUBIONO legitymację 
służbową 41P.6, legitymację 
kolejową 4186, legitymację 
szkolną 563, Wadas Emilia 

1194

ZAGUBIONO kartę RKU 
na nazwisko Kazimierczak 
Aleksander, książkę mel­
dunkową, domu, Elbląg, 
KćisiUSżM.SO, «97

No dobre pół godziny przed roz 
poczęciem posiedzenia przedpołud 
niowego, delegaci na Zjazd i goś­
cie płyną nieprzerwanym poto­
kiem przez Bramę Borowicką do 
Kremlu.

Z loży prasowej widać dobrze 
całą salę Wielkiego Pałacu Krem- 
lowskiego, w której obraduje 1349 
delegatów, reprezentujących 28,5 
miliona związkowców. W lożach z 
prawej strony siedzą delegacje za 
granicznych związków zawodo­
wych, a na balkonie — tłumnie 
gromadzą się goście moskiewscy.

W prezydium zasiada 79 osób. 
Są to najlepsi synowie klasy robot 
niczej i inteligencji radzieckiej. 
Obok prezesa Akademii Nauk 
ZSRR, S. Wawiłowa, widzimy nau 
czycłelkę z Białorusi, Gajukową, 
ministra hutnictwa, Tiewosiana, 
kowala Zagórnego i innych.

Wśród delegatów są przedstawi 
ciele wszystkich zawodów, wszyst 
kich narodów, zamieszkujących 
Związek Radziecki.

Delegaci dzielą się wrażeniami 
na temat referatu sprawozdawcze 
go, wygłoszonego przez przewod­
niczącego Wszechzwiązkowej Ra­
dy Centralnej Związków Zawodo­
wych, Kużniecowa. Naświetlił on 
wszystkie strony działalności 
Związków Zarodowych. Delegaci 
omawiają zwłaszcza pierwszą i za 
sadniczą część referatu Kuźnieeo 
wa, poświęconą pracy radzieckich 
związków zawodowych w dziedzi­
nie organizacji współzawodnictwa 
socjalistycznego, tej niezawodnej 
metody szybszej odbudowy i dal­
szego rozwoju gospodarki narodo 
wej, na etapie przejścia od socja­
lizmu do komunizmu. We współsa 
wodnlctwie socjalistycznym bie­
rze obecnie udział 00 proc. robot­
ników, inżynierów i pracowników 
umysłpwych ZSRR.

Delegaci wymieniają często na- 
zwiska inicjatorów nowych, wyż­
szych form współzawodnictwa so 
cjalistycznego: starszego majstra 
zakładów moskiewskich „Kalibr“, 
Mikołaja Rossyjskiego — organi­
zatora zespołowej pracy stacha- 
nowskiej, Iwana Bridko twórcy cy 
klicznego procesu technologiczne­
go w przemyśle węglowym, Marii 
Wołkowej — pierwszej w kraju 
tkaczki — wielowarsztatowca, 
Kuźmy Biełoziercewa — murarza 
stalingradzkiego, który zapocząt­
kował przyśpieszoną metodę budo 
wania domów, Henryka Bortkie­
wicza — tokarza leningradzkiego, 
który opracował metodę przyśpie 
szonego skrawania metalu I ob­
róbki części, Pawła Siergiejewa— 
głównego agronoma nowo-annen- 
skiego rejonu w obwodzie stalin- 
gradzkim, który zainicjował w 
swoim obwodzie zastosowanie sy­
stemu łąkowo-polnego płodozmia- 
nu na nawiedzonych posuchą tere 
nach stepowych i zakładanie pa­
sów leśnych, zapewniających wy­
sokie i stałe plony.

W ostatnich czasach równole­
gle ze współzawodnictwem o po­
nadplanową produkcję rozwija się 
ruch walki o wysoką jakość pro­
dukcji. Współzawodnictwo to zai­
nicjował pomocnik majstra Kra- 
snocholmskiego Kombinatu Weł­
ny Czesankowej, Aleksander Czut 
kich. Ruch ten rozszerzył się już 
na inne gałęzie przemysłu i na 
rolnictwo, w którym naśladowcą 
Czutkicha jest kierownik brygady 
traktorowej z Kraju Krasnodar- 
skiego •— Iwan Szackij.

Delegaci zabierający głos w dy­
skusji nad referatem sprawozdaw 
czym Kużniecowa przytączają nie 
mąło fąjttów, ilustrujących sukęe

sy, osiągnięte w ramach współza­
wodnictwa.

Przewodniczący Kuźniecow o. 
głasza z trybuny, że na zjazd 
przybyła delegacja moskiewskiej 
fabryki samochodów im. Stalina. 
Delegaci gorąco oklaskują przed 
stawicieli fabryki, którzy jako 
pierwsi w kraju.podnieśli sztandar 
współzawodnictwa socjalistyczne­
go na cześć X Zjazdu Związków 
Zawodowych.

Siedmiu najwybitniejszych sta 
chanowców —* nowatorów produk 
cji, z kierownikiem oddziału od­
lewniczego, laureatem nagrody 
stalinowskiej, inżynierem Pietro- 
wem na czele, niesie przez saię 
sztandar Rady Ministrów ZSRR, 
który otrzymali za zwycięstwo 
we współzawodnictwie socjalisty­
cznym.

Inżynier Pietrow wita gorąco 
2gazd w imieniu wielotysięcznej 
rzeszy związkowców moskiewskiej 
fabryki samochodów im Stalina. 
98,5 proc. robotników i personelu 
technicznego fabryki bierze udział 
we współzawodnictwie socjali­
stycznym. W roku ubiegłym fa­
bryka zastosowała w produkcji 
1.060 wniosków racjonalizator, 
skich, co przyniosło 5.600 tysięcy 
rubli oszczędności. Dzięki współza 
wodnictwu fabryka, w pierwszym 
kwartale 1949 roku wyprodukow7a 
ła setki aut nowej marki ponad 
plan.

Gdy przysłuchujemy się treści­
wym przemówieniom delegatów, 
gdy widzimy jak żywo i z jaką j a 
dością. reaguje Zjazd na każdą no 
wą wiadomość o sukcesach, oduie 
sionych we współzawodnictwie so 
cjalistycznym, odczuwamy wtedy 
całym sercem, że w sali wielkiego 
Pałacu Iiremlowskiego odbywa 
się zjazd aktywnych budowni­
czych komusizmuj
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Ze sportu radzieckiego
W Moskwie odbyiy się finało­

we spotkania indywidualnych mi­
strzostw Moskwy w tenisie. Tytuł 
mistrzyni w grze pojedynczej ko­
biet zdobyła Kondratiewa, wygry­
wając w decydującym spotkaniu z 
Borisową 6:4, 6:3. Mistrzem w: kon 
kurencji męskiej został Andrejew, 
po zwycięstwie w finale nad Belic-i 
Geimanemw stosunku 6:4, 6:2, 7:5.

W grze podwójnej mężczyzn 
rpistrzosty/a zdobyli Ozerow i Si- 
niuczkow, w grze podwójnej kobiet 
Kondratiewa i Kolasznikowa, w 
grze mieszanej Kondratiewa i Oze­
row.

Mistrzem juniorów został 16-let- 
ni Marków, wśród dziewcząt zaś 
pierwsze miejsce zajęła 18-łetnia 
Jemieljanowa. '

* *  *
W Moskwie zakończył się tur­

niej 6-ciu miast w szczypiorniaku. 
W konkurencji męskiej uczestni­
czyły reprezentacje: Moskwy, Le­
ningradu, Kijowa, Tbilisi, Magnito- 
gorska i Tallina. Pierwsze miejsce 
w turnieju zdobyła drużyna Mos­
kwy, która pokonała Leningrad 3:2,

Zwycięstwo w konkurencji kobie­
cej- zdobył Leningrad, wygrywając 
decydujące spotkanie z reprezen­
tacją Moskwy 2:0. Była to pierw­
sza porażka drużyny moskiewskiej 
w dotychczasowych rozgrywkach. 
W turnieju brały udział drużyny: 
Moskwy, Leningradu, Charkowa, 
Rostowa, Tallina i Taszkientu.

Przed wyścigiem Praga - Warszawa
W poniedziałek, dn. 25 bm., Pol­

ski Związek Kolarski otrzymał za 
wiadomienie od Napierały, wyzna 
czoncgo do II drużyny reprezenta 
cyjnej ha wyścig P—W, że z po­
wodu złego stanu zdrowia po nie­
dzielnym wyścigu o puchar gen. 
Konarzewskiego, nie będzie on 
mógł startować w wyścigu Pra­
ga—Warszawa. Wobec tego Korni 
sja Sportowa PZKol. na zebraniu 
w dniu 25 bm., ustaliła ostateczny 
skład trzech reprezentacyjnych 
drużyn polskich, które wezmą u- 
aział w wyścigu P—W:

I — Kapiak, Wrzesiński, Wój­
cik, Rzeźnlcki, Siemiński, Pietra- 
szewski;

II — Kudert, Sałyga, Wegłen- 
da, Nowoczek, Czyż, Mich;

III — Wandor, Motyka, Buków 
ski, Olszewski, Laśkiewicz, Tar­
goński.

Kapitanowie drużyn zostali wy 
mienieni na pierwszym miejscu.

ZATOPEK I SZILAGY STARTU
JĄ 9 MAJA W WARSZAWIE
Komitet Organizacyjny wyści­

gu P—W w Warszawie otrzyma!

Reprezentacja PZPN we Francji
przyjeżdża do Polski

WARSZAWA. .W czwartek, dn. 
28 bm. przybędzie pociągiem pa­
ryskim do Warszawy reprezenta­
cja PZPN we Francji, która ro­
zegra w ramach swojego pobytu 
w Polsce, 7 spotkań. Pierwszy 
mecz rozegrają polscy piłkarze z 
Francji dn. 3 maja w Warszawie, 
a następnie 8 maja w Poznaniu, 
li maja w Łodzi, 14 maja w Gdań 
sku, 18 maja w Szczecinie, 21 ma­
ja we Wrocławiu i 26 maja w So­

snowcu. Przeciwnikami gości bę­
dą reprezentacje poszczególnych 
miast, względnie okręgów piłkar­
skich.

Kapitan związkowy PZPN we 
Francji Roszak wyznaczył na wy­
jazd do Polski 17-tu zawodników. 
Zespól skiada się przeważnie z 
górników. Większość zawodników 
gra lub grała w polskich klubach 
piłkarskich i reprezentowała barwy 
swojego okręgu i PZPN-u.
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SPRAWA PORTU W ŁEBIE
W czwartkowym numerze „Gło­

su“ przeczytałem notatkę o porcie 
w Łebie pod tytułem: „Kiedy będzie 
wybagrowany port w Łebie?“

Zagadnienie tego portu nie jest 
tak proste, jak to się wydaje na 
pierwszy rzut oka.

Jest to, ponoć, najgorszy port na 
naszym niegościnnym (z punktu wi­
dzenia nawigacyjnego) Wybrzeżu; 
wąska, bystra rzeka, piasczysty j 
grunt, zupełnie otwarta reda, d o -' 
stępna dla wszystkich wiatrów; do 
tego dodaje się wejście do portu 
wybudowane przez Niemców wbrew 
elementarnym zasadom ¡ihydroteeh- 
niki: falochrony wyprowadzają nurt 
rzeki na NNW, wprost przeciwko 
panującym na ■ Bałtyku wiatrom i- 
prądom morskim.

Z takiego położenia wynika stałe 
zamulenie rzeki i redy; profile son­
dowania wskazują na istnienie pro­
gu przed wejściem; w samym wej­
ściu, w wąskim gardle pomiędzy fa­
lochronami, mamy w jednym miej­
scu głębokość około 1,5 m.

Dane te są wzięte z planu portu 
i redy w/g pomiarów końca roku 
1948, a!c od tego czasu przeszło kil­
ka miesięcy i trzy fale sztormów, 
więc plany te są już przestarzałe i 
trzeba robić nowe pomiary, jedyna 
zaś grupa sondażowa jest bez przer 
wy zajęta na innych, nie mniej pil­
nych odcinkach; tych pilnych prac 
jest obecnie taka ilość, że pojęcie

pilności straciło swój sens i wszyst­
kie prace idą normalną kolejką.

Warunki redy w Łebie są takie, iż 
sondowanie jest niezbędne przynaj­
mniej co miesiąc, nie licząc śondo- 
wań po każdym sztormie; pogłę- 
biarka powinna codzien pracować na 
redzie, pomimo pitnego czerpania w 
wypadkach nadzwyczanjych w sa­
mym porcie. Potrzebna jest duża 
pogłębiarka pełnomorska, tabor 
lichtug i holownik, przydzielone na 
stałe do Łeby. Tak i było za cza­
sów niemieckich.

Niestety, my jeszcze nie mamy 
dostatecznej możliwości utrzymy­
wania takiego taboru czerpalnego, 
jakiego by potrzebowało nasze Wy­
brzeże, ponieważ nie tylko Łeba po­
trzebuje pogłębiania, ale i Włady­
sławowo, i Darłowo, i Ustka, i Ko­
łobrzeg, i Gdańsk, i, szczególnie, 
tor wodny Świnoujście — Szczecin.

Trudno, ale trzeba czekać.
H. KLIMONTOWICZ

Nie podzielamy stanowiska auto­
ra, gdy chodzi o końcowe wnioski 
jego listu. W sprawie powyższej 
wypowiadamy naszą opinię na in- 
iym miejscu. (Red.)

w poniedziałek telefoniczną wiado 
mość z Budapesztu, że sportowe 
władze węgierskie zgodziły się na 
start najlepszego długodystansow 
ca Węgier SzilagyPego, w ramach 
uroczystości zakończenia wyścigu 
Praga—Warszawa. Jak już dono­
siliśmy, na zawody w dniu 9 maja 
przyjedzie do Warszawy kilku czo 
łowych lekkoatletów czeskich, z 
mistrzem olimpijskim — Zat»p- 
kiem na czele. Tak więc pojedy­
nek najlepszych biegaczy Czecho­
słowacji i Węgier będzie wielkim 
wydarzeniem sportowym w dniu 
zakończenia wyścigu Praga—War 
szawa.
ZMIANY GODZIN STARTU NA 

OSTATNIM ETAPIE
W związku z normalną pracą 

w dniu 9 maja, uległy zmianie go 
dżiny startu na ostatnim etapie 
wyścigu P—W z Łodzi do Warsza 
wy. Start z Łodzi nastąpi o godz. 
13,30, na skutek czego kolarze 
przejadą przez Piotrków o godz. 
15-ej, Tomaszów Maz. — o 15,50. 
Rawę Maz. — o 16,45 i Mszczo­
nów -— o 17,45. Przewidywany 
przyjazd czołówki do Warszawy' 
spodziewany jest o godzinie 19-ej. 
Zmiariy godzin startu nastąpiły, w 
celu umożliwienia ludności pracu 
jącej obejrzenia wyścigu.
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Moment, walki Mikałjewski —  Soesewiński w ramach meczu 
„Gwardia'—„Gedania", zakończony zwycięstwem Gwardzisty

Pola ziemniaczane -  w tundrze i na pustyni
Rewelacyjne wyniki prac Bukasowa i Kameraza
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W i s ł a 5 1 0 : 0 1 7 : 4
P o lo n ia  W . 5 7 : 3 7 : 3
Z. Z.  K . 5 5 : 5 2 1 : 1 0
C r a c o v i a 5 7 : 3 1 3 : 1 0
W  arta 5 5 : 5 7 : 5
S z o m b i e r k i 5 4 : 6 9 : 9
L eg ia 5 4 : 6 9 : 1 2
R u ch 5 4 : 6  - 1 1 : 1 5
Ł. K .  S. 5 4 : 6 1 1 : 1 8
Le ch ia 5 4 : 6 8 : 1 4
P o lo n ia  B, 5 2 : 8 7 : 1 2
A .  K .  S. 5 2 : 8 6 : 1 5

Wśród laureatów premii stalinow­
skiej spotykamy nazwiska Bukaso­
wa i Kameraza, którzy zostali wy­
różnieni za prace w dziedzinie se­
lekcji ziemniaka.

W ostatnich latach na polach 
Związku Radzieckiego ukazały się 
zupełnie nowe odmiany ziemniaków, 
rozszerzyły śię również tereny ich 
uprawy: hoduje się obecnie ziem­
niaki w zimnej tundrze i na gorą­
cych pustyniach Środkowej Azji. 
Nie mała w tym zasługa pracowni­
ków Instytutu Hodowli Roślin, a 
zwłaszcza doktora nauk biologicz­
nych i rolniczych, profesora Sier­
gieja Bukasowa.

Przed trzydziestu łaty Bukasow 
zaczął badać ziemniaki i szukać spo­
sobów zwiększenia ich urodzajno­
ści. Uczony zgromadził wielką ko­
lekcję odmian, uprawianych przez 
całe stulecia w różnych okoli­
cach Związku Radzieckiego i stwo­
rzył nowe odmiany ziemniaków o 
wysokiej wydajności.

W badaniach swych Bukasow dą­
żył do wyhodowania odmiany ziem­
niaków odpornych na choroby. W 
tym celu zorganizował ekspedycję, 
mającą na celu zebranie dziko ros­
nących okazów tej uprawy.

Wśród dzikich krewniaków ziem­
niaka uprawnego, znaleziono odmia­

ny o różnych właściwościach: jedne 
były odporne na choroby i szkodni­
ki, inne — wytrzymałe na zimno, 
trzecie zapowi^iaty możliwość uzy­
skania, dwóch zbiorów w ciągu ro­
ku, czwarte odznaczały się bogatą 
zawartością białka i witaminy „K“.

By stworzyć nowe odmiany i wy­
korzystać te, cenne zalety różnych 
rodzajów ziemniaka, trzeba było 
przeprowadzić odpowiednią selekcję. 
Ziemniaka uprawnego i dzikiego nie 
można było krzyżować zwykłą me-' 
todą. Wobec tego Bukasow, w myśl 
zasad nauki miczurinowskiej, stwo­
rzył liczne hybrydy międzygatunko- 
we, by przejść następnie dó doboru 
powtórnego krzyżowania i wreszcie 
wyhodowania sadzonki odpowiedniego 
rodzaju. Te prace doświadczalne pro 
wadzono w całej rozgałęzionej sieci 
stacji naukowych Instytutu Hodowli 
Roślin: od północnego Kręgn Po­
larnego do Kaukazu, od Uralu do 
Azji Środkowej i Dalekiego Wscho­
du. W wyniku tych prac wyhodo­
wano wiele niezwykle cennych z go­
spodarczego punktu widzenia od­
mian, z pośród których wyróżniono 
zwłaszcza odporną na brunatnicę 
odmianę. „Kameraż Nr 1“ (nazwana 
tak dla upamiętnienia nazwiska 
współpracownika naukowego profe­
sora Bukasowa, kandydata nauk rol­
niczych, Abrama Kameraza). Dru­

ga odmiana, „Imandra“ , została wyj 
produkowana dla Dalekiej Północy. 
Uczonym radzieckim udało się po 
raz pierwszy w świecie, stworzyć 
odmianę ziemniaka, odporną na bru­
natnicę.

Jednocześnie wyhodowano odmia­
nę odporną na raka ziemniaczanego. 
Odmiana la jest obecnie hodowana 
w ZSRR na szeroką skalę.

_W Azji Środkowej hodowla ziem. 
niaków natrafiła na zupełnie szcze­
gólne Warunki. Jednak'i tu, w Aral- 
skie.j stacji doświadczalnej ucznio­
wie Bukasowa stworzyli nowe od­
miany: „Dar dla ojczyzny“ i „No­
walijka pustyni“. W tych południo­
wych stacjach Łysenko wyhodował 
odmianę ziemniaka dająca dwa zbio­
ry w ciągu roku. W 1948 roku od­
miany te pojawiły się na polach 
kołchozów i sowchozów w Uzbeki­
stanie i na północnym Kaukazie.

Profesor Bukasow napisał - około 
stu prac naukowych. W 1948 r. Bu- 
kaso\v wraz ze swoim najbliższym 
współpracownikiem, Abramem Ka- 
marazem, opublikował pracę p. t.: 
„Selekcja ziemniaka“, w której pod­
sumowane zostały wyniki wielolet­
nich prac tych uczonych. Jest to 
pierwszy przewodnik z dziedziny se­
lekcji ziemniaka, zarówno w litera­
turze radzieckiej, jak i w literatu­
rze światowej. E. M.

J lia  Erenburg
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tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (174)

tutaj — wszystkich w ogóle, całe ugrupowanie stalingradz- 
kie. Absolutnie pewne. Nie mogę się opamiętać...

Zazwyczaj spokojny, pełen rezerwy, uściskał teraz po­
rywczo Minajewa. A Minajew śmiał się w uszczęśliwieniu 
i mówił:

— W ogólności, moja mamula ma rację, wsadzimy go 
do klatki...

21.

Józef zdążył napisać do Raisy: „U nas wszystko idzie 
nadzwyczajnie, wkrótce dowiesz się z gazet... Czuję się do­
brze, jak nigdy, tylko niepokoję się, co tam u ciebie? Ra- 
jeczko, ja nigdy nie umiałem powiedzieć o rzeczy najważ­
niejszej, absolutnie niezdolny jestem do formułowania, ale 
uwierz mi bez słów, że nie zapominam o tobie ani na chwi­
lę, nawet kiedy myślę zupełnie o czym innym. Niepokoję 
się, co tam z mamą i Alusią, podobno dla nieprzyzwvcza- 
jonych klimat tam jest ciężki, i nie wiem, czy są zaopatrzo­
ne w żywność? Przyślij mi listy mamy. Ściskam cię go­
rąco, kochany mój sierżancie!“.

Ignatow wezwał Józefa:
— Trzeba umocnić się solidniej. Fryce spróbują wydo­

stać się, nie pozostaje im nic innego...
Kazał ordynansowi przynieść szampana.
— Zdobyczne, z Francji... Nigdy jeszcze nie piłem, spró­

bujemy... Jest za co wypić... Generał oświadczył, że dziś 
będzie w komunikacie „z ostatniej chwili Sytuacja in­
teresująca...

Zaczął pokazywać na mapie: „No i masz — podkowę“ ...
Po powrocie Józefa do batalionu Minajew zdumiał się:
— Gdzie dostałeś wódki?
— Jaką wódkę? Szampan, szklanka, ale to jest jak le­

moniada... Ale czy ty pojmujesz, co się stało? Otoczyliśmy 
ich!

— Mówię ci, że się upiłeś. Co pleciesz? Jakie „otoczy­
liśmy“ , jeśli oni odeszli wczoraj na siedem kilometrów?...

— Nic nie rozumiesz. Otoczono ich. Poczekaj, nie tych

Ostatnie tygodnie wydawały się Ludwikowi barwnymi 
i niepowiązanymi fragmentami snu, kiedy człowiek budzi 
się wśród nocy; rewia na lotnisku, tłusty i wspaniały peYski 
generał, który mówił: „Uwielbiam Folies Bergeres“ , tehe- 
rańskie piękności, podobne do miniatur w „Corbeille“ gó­
ry, później pokryte krą morze, rosyjski oficer w czapie fu­
trzanej... Dziwne jest pomyśleć, że jeszcze niedawno Lud­
wik był w Londynie...

W przeddzień wyjazdu major Davis powiedział mu:
— Stalingrad przeżywa ostatnie dni. Ale nie jestem pe­

symistą, zima przeszkodzi Niemcom w wyzyskaniu powo­
dzenia. Wczorajsze komunikaty zmieniają wszystko. To ja­
sne, że nie poprzestaniemy na Afryce Północnej. Z wiosną 
rozpoczną się nowe operacje, możliwe, że na Bałkanach. 
Szkoda, że pan wyjeżdża. Ale naturalnie, Rosja, przyciąga 
dziś, rozumiem to...

Patrzono na Ludwika z podwójnym uczuciem — zach­
wytu i litości: odjeżdżał na spotkanie śmierci. Tymczasem 
Lcndyn przeżywał radość powróconego życia; szczególnie 
przyjemna była herbatka popołudniowa, szczególnie miłe 
— skromne uroczystości rodzinne. O tym, że wojna nie 
jest skończona i że wiele jeszcze będzie smutków,,, przypo­
minali. Londynowi tylko Amerykanie, którzy masowo naje­
chali Wyspę, szastali pieniędzmi, papierosami, czekoladą, 
a jeszcze gwałtowniej swoją ochoczością, chodząc pod rękę 
z bladymi, pastelowymi Angielkami. Ludwik bez żalu po­
żegnał się z miastem, które było mu drogie podczas walk 
powietrznych zimą rok temu — teraz jednak czuł się tu­
taj obco.

W Rayaku odrazu wyłożono mu nowiny: Amerykanie 
dogadali się z Darlanem. Do diabła! Znów ta przeklęta po­
lityka. Oni tak wojują, jakgdyby to był poker, nie można 
nic z tego zrozumieć. A przecież, jeśli wypadnie umrzeć, to 
chciałoby się umrzeć za coś prostego, stałego. Podobno lu­
dzie, których aresztowano w Algierze za czasów Petaina, 
wciąż jeszcze siedzą. Jak tak dalej pójdzie, to nas ogłoszą 
wkrótce za dezerterów, a z policjantów uczynią bohaterów
narodowych!

Spotkanie ,z nowymi kolegami, gorączkowe pakowanie 
się, lamparty dyonu „Normandie“ na piersiach, dyskusje
— jakie myśliwce są lepsze — radzieckie, czy amerykań­
skie — wszystko to przesłoniło zarówno Darlana, jak i roz­
myślania nad przyszłością.

W niewielkiej odległości od francuskiego lotniska byłą 
amerykańska baza lotnicza. Lotnicy zaprosili Ameryka­
nów na kolację. Koło Ludwika siedział olbrzym o naiw­
nych mleczno-jasnych oczach niemowlęcia, lejtnant Jeffer. 
Początkowo raził on Ludwika swoimi manierami: z łokcia­
mi na stole niemal położył się na nim, puszczał dym wprost 
w oczy sąsiadów, każde zdanie przerywał okrzykiem „o!“. 
Później Ludwik pomyślał: „za to mówi, co myśli, przecież 
z Anglików trudno wyciągnąć szczere słówko...“ . Przy koń­
cu kolacji wszyscy sobie podochocili: zrobiło się hałaśliwie.

— Wśród Francuzów wielu jest odważnych — mówił 
Jeffer. — To zrozumiałe, mieliście Napoleona i La£ayette‘a. 
Ale musicie przyznać, że jesteście zapóżnieni. Nie można 
na „Deyoitine“ strącić „Messera“ . Anglicy byli lepiej przy­
gotowani, ale również są w tyle. Szkoda, że pan nie był w 
Ameryce to jest rzeczywiście Nowy Świat.

Ludwik rozgniewał się:
— Na początku wojny Anglicy nie posiadali nic. Wzięli 

się do roboty dopiero po naszej klęsce. A wyście w ogóie 
nie walczyli... Nie rozumiem — czym się tu chełpić? 
Jeśli Anglicy są mądrzejsi od nas o La Manche, no to wy
— o cały ocean...
'  C. d. n.
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